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ZDANIEM GEODETY

N a szczęście mieszkamy 
w gminie, o której nie można powie-
dzieć, by była przemysłową. Ma to 
dobre i złe strony. Do tych dobrych 
należy z pewnością ochrona przyro-
dy, jaka nas otacza, a która właśnie 
budzi się do życia. Po stronie mi-
nusów z pewnością leży brak wpły-
wów do kasy gminnej, który zapew-
niają zakłady przemysłowe. Nie je-
stem zwolennikiem ściągania inwe-
storów przemysłowych za wszelką 
cenę, bo zawsze wiąże się to z mniej-

szą lub większą degradacją środowi-
ska naturalnego. A mamy co chro-
nić. Chciałbym w  szczególności 
zwrócić uwagę na jedyny większy 
akwen wodny, jaki znajduje na tere-
nie naszej gminy, czyli Jezioro Nie-
pruszewskie. Jest to jezioro stosun-
kowo płytkie, w dużym stopniu za-
mulone i mało dostępne. Jak wiel-
ki potencjał przyrodniczy i  rekre-
acyjny stanowi to jezioro, wiedzą 
członkowie największej nieformal-
nej partii w Polsce – wędkarze. Do-
bre, rozumne zagospodarowanie 
okolic akwenu, budowa kąpieliska 
czy ścieżek rowerowych z całą pew-
nością wzbogaciłaby nasz rekreacyj-
ny zasób. Pierwsze kroki zostały już 
zresztą poczynione w tej sprawie za 
kadencji poprzedniego wójta. Zbu-
dowano kąpielisko wraz z plażą, po-

wstał parking. Podjęto również dzia-
łania w celu stworzenia ścieżki ro-
werowo- spacerowej wzdłuż brze-
gu. Wielka była to zasługa miejsco-
wego koła wędkarskiego i  ówcze-
snej przewodniczącej rady gminy 
pani Dobrowolskiej. Dużym nakła-
dem sił, i co bardzo ważne, w czy-
nie społecznym, oczyszczono brzeg 
jeziora ze zwalonych pni oraz krza-
ków na przeważającej długości linii 
brzegowej. Jeśli nie udało się tej idei 
zakończyć, to tylko „dzięki” właści-
cielom działek przylegających do 
jeziora, którzy bezprawnie ogrodzili 
swoje nieruchomości do samej wody, 
a gdzieniegdzie poszli jeszcze dalej. 
Powrót do koncepcji zagospoda-
rowania terenów wokół jeziora nie 
jest jednak niemożliwy. Prawodaw-
stwo polskie nakazuje udostępnie-

nie brzegu każdego zbiornika wod-
nego w celu swobodnego przejścia. 
Pozostaje więc kwestia wyegzekwo-
wania przysługujących nam praw. 
Uważam, iż ukończenie tej ścież-
ki byłoby krokiem milowym w roz-
woju turystyki i rekreacji w naszej 
gminie. Aby docenić walory takie-
go traktu turystycznego, wystarczy 
przejechać się rowerem chociażby 
wzdłuż Jeziora Lusowskiego. Nie 
da się ukryć, iż główną siłą spraw-
czą w zagospodarowaniu tego akwe-
nu są miejscowi wędkarze, którzy 
pilnują swej wody jak źrenicy oka. 
Wydaje mi się, że i u nas znalazłoby 
się wielu entuzjastów roweru i węd-
ki potrafiących zmierzyć się z  ta-
kim wyzwaniem. Wystarczy dobra 
współpraca pomiędzy urzędem gmi-
ny i  tym czynnikiem społecznym. 

Wtedy można góry przenosić. Sądzę, 
że i wśród nowych mieszkańców bu-
dujących się osiedli znalazłoby się 
niemało amatorów porannej zasiad-
ki na karpia. Dla mnie wspaniałym 
przykładem dobrze rozumianej re-
kreacji jest zagospodarowanie jezior 
i ich otoczenia w Drawieńskim Par-
ku Narodowym. Wzdłuż akwenów 
biegną doskonale utrzymane ścież-
ki pieszo-rowerowe. Co kilkadzie-
siąt metrów spotykamy profesjonal-
ne pomosty wędkarskie, a nad po-
rządkiem wokół jezior czuwa straż 
leśna. Aż miło popatrzeć. Takiej sy-
tuacji nam i naszemu jezioru gorą-
co życzę. Pozdrawiam wszelką brać 
wędkarską obojga płci. Do zobacze-
nia nad wodą.

Piotr Jeliński

Młodzieżowa Rada Gminy Dopie-
wo od początku swojej działalno-
ści odniosła sporo sukcesów. Nie 
zawsze wszystko szło gładko, czę-
sto piętrzyły się problemy, ale jed-
no jest pewne – nikt nie żałuje. Po 
dwóch latach działalności czas na 
zmianę warty. 

Pomimo szkolnych obowiązków, 
młodzież z naszej gminy znajduje 
czas, żeby poświęcić go na działal-
ność społeczną. Młodzieżowa Rada 
Gminy to przede wszystkim ludzie, 
dopiero później organ o charakte-
rze konsultacyjnym. Poprzez swoje 
działania starają się zmieniać śro-
dowisko lokalne. Dzięki temu uczą 
się samodzielności, odpowiedzial-
ności i  zasad funkcjonowania sa-
morządu lokalnego. Doradzają też 
radzie gminy. – Na relacje nie mo-
żemy narzekać – mówi Martyna Mi-
chor, przewodnicząca rady. – Doro-
śli radni są dla nas dużym wspar-
ciem. Daje to nam poczucie pew-
nego komfortu i  bezpieczeństwa. 
Szczególnie Lidka Łopatka (nasza 
ciocia Lidzia), nasz opiekun, który 
„łączy” nas z dorosłą radą.

Rada gminy  
tylko młodsza
Działają na podobnych zasadach co 
rada gminy. Jest prezydium, w któ-
rego skład wchodzą przewodni-

czący rady, zastępca oraz sekre-
tarz i komisja rewizyjna. Rada rów-
nież może powoływać odpowied-
nie komisje problemowe. – Kandy-
daci zgłaszają się sami, za pomocą 
„podania kandydata”, które należy 
przekazać w Biurze Obsługi Klienta 
w Urzędzie Gminy Dopiewo – tłu-
maczy Martyna Michor. – W obec-
nej radzie jest 15 członków i jest to 
uzależnione, tak jak w „dorosłej” 
radzie, od liczby osób uprawnio-
nych do głosowania. Im więcej osób 
w danej miejscowości, tym więcej 
mandatów na radnego. 
Młodzieżowa Rada Gminy jest or-
ganem bardzo młodym. Przed 
pierwszą kadencją stało pionier-
skie zadanie zbudowania wszyst-
kiego od podstaw.  – Wcześniej nie 
wiedziałam, że coś takiego w ogó-
le istnieje. Dopiero na organizowa-
nych przez panią Zosię wakacyj-
nych spotkaniach z młodzieżą do-
wiedziałam się o forum Młodzieżo-
wej Rady w Żerkowie. Spotkania 
przybliżyły mi tematykę – mówi 
Martyna Michor.

Czy są potrzebni?
– Członkowie rady nie mają łatwej 
pracy. Często zarzuca się im, że nie 
podołali jakiemuś zadaniu. Staram 
się wyjaśniać, przedstawić stan rze-
czy, zapraszam do współpracy – 
mówi Martyna Michor. – Ostatnio 
częstym zjawiskiem, jakie obserwu-

ję, to brać, ale od siebie dawać nie-
wiele albo najlepiej wcale. Jeśli ta-
kie zachowania występują u doro-
słych, to skąd młodzi ludzie mają 
brać przykład? – pyta. Trudno jej 
nie przyznać racji, bo często opinia 
„dorosłej” rady (która nie zawsze 
jest odbierana pozytywnie) spływa 
na młodzież.
Młodzi robią dużo. Przez ostatnie 
dwa lata działalności odbyło się 16 
sesji, podczas których debatowano 
nad wieloma projektami typu: wy-
stawy, zabawy taneczne, imprezy 
kulturalne, nawiązywanie współ-
pracy z innymi młodzieżowymi ra-
dami. W trakcie ostatniej kaden-
cji ruszył projekt: akcja „LATO”.  
– Powstały miejsca, gdzie już od mi-
nionych wakacji można bezpiecznie 
spędzić czas ze znajomymi. Jednak 

brakuje pomieszczenia dostępnego 
przez cały rok – opowiada sekre-
tarz Michał Juskowiak. Młodzi sa-
morządowcy zgodnie przyznają, że 
największym ich osiągnięciem jest 
integracja młodzieży.

Co dalej?
W wyborach nie startowała obec-
na przewodnicząca rady Martyna 
Michor. – Jestem osobą, która ma 
wiele różnych zajęć – mówi o  so-
bie. – Nie lubię się nudzić, ale też 
nie lubię zawalać. Od października 
chcę rozpocząć drugi kierunek stu-
diów, również dziennych stacjonar-
nych. Nie chcę być znów ta najstar-
sza – żartuje. Natomiast Michał li-
czy na to, że praca w radzie otworzy 
mu furtkę do kariery. – Za kilka ty-

godni czeka mnie matura, więc pla-
nowanie przyszłości, także zawodo-
wej, jest rzeczą naturalną. Chcę za-
angażować się w politykę terytorial-
ną. Uważam, że ostatnie dwa lata 
pozwoliły mi zdobyć doświadczenie, 
dzięki któremu w drugiej kadencji 
mógłbym doprowadzić do końca 
już rozpoczęte, jak również zreali-
zować wiele nowych projektów do-
tyczących gminy Dopiewo – mówi.
Pozostaje trzymać kciuki za mło-
dzież i życzyć im sukcesów w dal-
szej działalności. Zapewne w przy-
szłości część z nich zastąpi obec-
nych decydentów. Może wtedy uda 
się uniknąć wielu niepotrzebnych 
kłótni i pojawi się więcej działania 
dla dobra gminy. 

Damian Rubik  

20 marca br. odbyła się druga kon-
ferencja „o sile rozkwitu”, upamięt-
niająca tę sprzed roku, ogłaszającą 
hasło: „Gmina Dopiewo Siła Roz-
kwitu”. Organizatorami byli Urząd 
Gminy Dopiewo we współpracy 
z Poznańskim Bankiem Spółdziel-
czym. Otworzyła ją wójt, nakreśla-
jąc możliwości inwestycyjne w gmi-
nie na terenach, które mają zostać 
przekształcone w tereny aktywizacji 
gospodarczej. Stanowią one obec-
nie własność prywatną i  zgodnie 
z zamierzeniami mają zostać prze-
kształcone w tereny aktywizacji go-
spodarczej. 
Kolejnym prelegentem był główny 
ekonomista DZ Banku Janusz Dan-
cewicz. Przedstawił analizę strefy 

euro, przewidując nadejście dobrej 
koniunktury inwestycyjnej w Pol-
sce, obniżkę stóp procentowych, 
a także wzrost PKB.
Łukasz Filipiak, dyrektor Stowarzy-
szenia Gmin i Powiatów Wielkopol-
ski, omówił idee istnienia specjal-
nych stref i substref ekonomicznych 
oraz aspekty współpracy stowarzy-
szenia z gminami. Zachęcał jedno-
cześnie reprezentantów gminy Do-
piewo do ściślejszej współpracy.
Przedstawiciel miasta Poznania mó-
wił o możliwościach zastosowania 
partnerstwa publiczno-prywatne-
go na przykładzie inwestycji miej-
skich, dotyczących głównie budowy 
parkingów podziemnych. 
Na zakończenie konferencji zapre-
zentował się jej współorganizator, 
Poznański Bank Spółdzielczy, przy-
bliżając swą historię oraz ofertę. Ze 
swojej prezentacji wycofała się za-
powiedziana Galeria Perlegal, jej 
przedstawiciele po pozostawieniu 
ulotek opuścili salę. 
Pomimo imiennych zaproszeń skie-
rowanych do ponad stu osób w trzy-
godzinnej konferencji  uczestniczy-
ło zaledwie kilkanaście. 

P.Cz.

29 marca w Szkole Podstawowej 
w Dąbrowie odbyło sie zebranie 
wiejskie wyborcze, w trakcie któ-
rego wybrano nowego sołtysa wsi 
Dąbrowa. Zgłoszono dwóch kan-
dydatów: Romana Perza i Krzysz-
tofa Dornę. Stosunkiem głosów 
61:14 nowym sołtysem Dąbrowy 
został Krzysztof Dorna.

Wcześniej, 15 marca, mieszkańcy 
Dąbrowi spotkali w Szkole Podsta-
wowej w Dąbrowie  z przedstawicie-
le władz i instytucji. W spotkaniu 
udział wzięli: Zofia Dobrowolska 
– wójt gminy Dopiewo, jej zastęp-

ca, Tadeusz Zimny, Zbigniew Ko-
walczyk – komendant straży gmin-
nej, Adrian Napierała – kierownik 
ZUK-u oraz przedstawiciele nad-
zoru nad budową kanalizacji w Dą-
browie. 
Zebranie zdominował temat zło-
żonego wniosku o odwołanie Mar-
ka Winklera ze stanowiska sołty-
sa Dąbrowy. Mieszkańcy zarzuca-
li sołtysowi niezbieranie podatków, 
niezamieszkiwanie we wsi Dąbro-
wa oraz utrudniony z nim kontakt. 
Sołtys Winkler składał wyjaśnienia, 
niewiele to jednak dało, mieszkań-
cy jawnie wyrażali swoją niechęć 

w stosunku do niego. Marek Win-
kler podał się do dymisji. 
W trakcie dyskusji, 15 marca, po-
ruszano też temat kanalizacji, mó-
wiono zwłaszcza o niedotrzymywa-
niu terminów przez wykonawcę, 
a także o trudnościach z dojazdem 
do posesji w czasie budowy. Dysku-
towano też o złej jakości dróg znisz-
czonych po zimie, których stan po-
garsza się w trakcie przejazdu cięż-
kiego sprzętu, używanego w trakcie 
budowy kanalizacji.  

Magdalena Mączyńska

Wesołe nutki
Wesołe nutki bawią się! Nocą! Ha-
sło kolejnego NOCnego MARAto-
nu FILMowego zorganizowanego 
przez nasz DKF brzmiało właśnie 
„Wesołe nutki”. 

Tym razem był to maraton przezna-
czony tylko dla członków Szkolne-
go Koła Wolontariatu, Samorzą-
du Szkolnego i Szkolnego DKF-u, 
uczniów, którzy działają na rzecz 
społeczności szkolnej i  nie tyl-
ko. Szkoła dziękuje im za działal-
ność, bez której wiele dni nie by-
łoby tak wesołych i pozytywnych. 
Filmy prezentowane w noc między 

9 a 10 marca dotyczyły stricte mu-
zyki. Jednak nie muzyki filmowej, 
która jest tylko ilustracją do obrazu, 
lecz muzyki, która odgrywa ważną 
rolę w danym filmie. Muzyki, któ-
ra jest bohaterem, determinuje bieg 
akcji i towarzyszy działaniom głów-
nych bohaterów. 
Muzyka, podobnie jak inne for-
my sztuki, jest pasją, której moż-
na, a czasami trzeba, oddać się bez 
granic. Bohaterowie filmów z kil-
ku krajów europejskich nie potrafi-
li żyć w świecie bez muzyki; w świe-
cie ogarniętym monotonią, spoko-
jem i  szarą, brudną rzeczywisto-
ścią. Za wszelką cenę chcieli poko-
nać granicę, gdzie kończy się sfera 
„tu i teraz”, a zaczyna wyobraźnia, 

ekspresja i wielka podróż w niezna-
ne obszary pięciolinii. Dodatkowym 
atutem tych filmów była ich niety-
powa konstrukcja. Nie były to stan-
dardowe obrazy, jakimi karmią nas 
mass media. Filmy przez nas oglą-
dane zawierały w sobie swoistą wy-
prawę przez różne środki wyrazu. 
Udało się połączyć film z muzyką 
i uatrakcyjnić noc krótkimi forma-
mi filmowymi, służącymi do pro-
mocji danego utworu muzycznego. 
Obejrzeliśmy 10 nietuzinkowych te-
ledysków z całego świata, spośród 
których wybraliśmy najciekawszy. 
Kolejny maraton po egzaminach. 
Trzeba wrócić do szkolnej codzien-
ności.

Jarosław Piersiala

Emocje i refleksja
Spore emocje w naszej gminie wywołuje ostatnio dyskusja o oświacie i szkole w Dąbrówce. Czy obiekt zostanie ukoń-
czony na czas, czy będzie dobrze wyposażony, kto będzie dyrektorem, jacy nauczyciele znajdą się w zespole zwanym 
„gronem pedagogicznym”, czy dzieci będą uczyć się na dwie zmiany, czy na jedną? W tym numerze „Przedmieść” stara-
my się na te pytania odpowiedzieć.  
Poruszenie w tej sprawie zapewne nieco opadnie w czasie Świąt Wielkiejnocy, bo to charakterystyczna cecha tego czasu, 
który jeśli nie zmusza do refleksji, to przynajmniej stwarza atmosferę do rozmyślania i zastanowienia się nad sprawami 
ważniejszymi niż doczesne. Pomóc w tym może rozmowa o wierze z ks. Karolem Górawskim, proboszczem z Zakrzewa. 
Święta to też czas spotkań rodzinnych i spacerów. Może wybiorą się Państwo do lasu? Publikujemy pierwszy artykuł za-
chęcający do „zaprzyjaźnienia” się z terenami zielonymi wokół nas i żyjącymi tam zwierzętami. A skoro o zieleni mówi-
my, już najwyższy czas przyjrzeć się trawnikom w naszych ogrodach, sprawdzić, jak przetrzymały zimę, czy nie należy 
dosiać trawy – o tym przeczytają Państwo na stronie „Porady”. Dla jednych pasją jest ogród, dla innych np. rycerstwo. 
Przedstawiamy sylwetkę Tomasza Kruczka, średniowiecznego rycerza z Dąbrówki.
Dla dzieci mamy krzyżówkę, tym razem przygotowaną przez Weronikę.
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Wędkarstwo a przyroda

Czy to przyszli gminni radni?
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Janusz Dancewicz, 
główny ekonomista DZ Banku

„Siła Rozkwitu” po raz drugi

Dąbrowa ma nowego sołtysa

Ostatnia sesja Młodzieżowej Rady Gminy w tym składzie
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AKTUALNOŚCI NASZ RAPORT

Nasza gmina liczy 1280 dzieci 
w wieku 5-6 lat. Miejsc w przed-
szkolach publicznych i niepublicz-
nych jest niecałe 700. Na pierw-
szy rzut oka wydawać się może, że 
miejsc jest za mało. Część z dzieci 
w wieku 6 lat poszła już jednak do 
szkoły. – Rodzice będą dowozić nie-
które dzieci do przedszkoli w Po-
znaniu albo do placówek w innych 
gminach – uspokaja sekretarz gmi-
ny Tomasz Zwoliński.

Etapy rekrutacji
Etap przyjmowania zgłoszeń już się 
zakończył. Teraz komisja kwalifika-
cyjna zapoznaje się z kandydatura-
mi dzieci do przedszkola. Komi-
sję powołuje dyrektor, a w jej skład 
wchodzi on sam, nauczyciel przed-
szkola i przedstawiciel Rady Rodzi-
ców. Jeśli liczba chętnych dzieci jest 
taka jak liczba miejsc w placówce, 
przyjmowani są wszyscy. Natomiast 
jeśli chętnych jest za dużo, pierw-
szeństwo mają dzieci, które spełnia-
ją określone kryteria, takie jak: wy-
chowuje je tylko jeden rodzic pra-
cujący, obydwoje rodzice pracują, 
dzieci pochodzą z  rodzin zastęp-
czych albo wielodzietnych, jeden 
z rodziców jest niepełnosprawny.

Trudno zmienić wynik
18 kwietnia o godzinie 14 pozna-
my wyniki rekrutacji do przed-
szkoli. Wywieszone zostaną listy 
dzieci przyjętych i  lista rezerwo-
wych. Dzieci z drugiej listy otrzy-
mają miejsce w sytuacji, gdy ktoś 
z listy zasadniczej zrezygnuje. Ro-
dzic, który uważa, że jego dziecko 
niesłusznie nie dostało się do przed-
szkola, ma siedem dni na odwoła-
nie się od negatywnej decyzji do dy-
rektora placówki. – Szanse na po-
zytywne rozpatrzenie odwołania 
są jednak niewielkie – przekonuje 
Violetta Czerniak, dyrektor przed-

szkola w Dopiewie. – Komisja pod-
czas rekrutacji działa według okre-
ślonych kryteriów, więc jeśli dziec-
ko się nie dostanie, to znaczy że po 
prostu ich nie spełnia. Niektórzy 
rodzice składają dokumenty do kil-
ku placówek. Jesteśmy w kontak-
cie z innymi przedszkolami i jeśli 
dziecko nie dostanie się do nas, to 
na pewno znajdzie miejsce w innej 
placówce – dodaje. 

Przedszkole darmowe, 
ale nie do końca
Pobyt dziecka w przedszkolu w go-
dzinach tzw. podstawy programo-
wej, czyli od 8 do 13 jest opłacany 
przez gminę. Za każdą godzinę po-
bytu dziecka ponad ten czas rodzic 
musi zapłacić 1 złotówkę. Koszt po-

noszony przez rodzica jest więc nie-
wielki.
Problem finansowy dla gminy sta-
nowią rodzice mieszkający, a  nie 
zameldowani na jej terenie. Żeby 
zapisać pociechę do placówki, wy-
starczy, że rodzice złożą oświadcze-
nie o miejscu zamieszkania, a wte-
dy pobyt ich dzieci w przedszkolu 
finansowany będzie z budżetu gmi-
ny. Dla urzędu gminy to dodatkowy 
wydatek. Rodzice, którzy są zamel-
dowani, są oburzeni. 
– Jest to problem dotyczący terenu 
całego kraj – mówi Tomasz Zwoliń-
ski. – Niektóre gminy wprowadza-
ją specjalne dodatkowe punkty za 
zameldowanie, jednak przy skiero-
waniu sprawy do sądów, mogą prze-
grać każdą – dodaje. 

Damian Rubik

Czas do przedszkola

Tak będzie uczciwiej
Rodzic, który jest niezameldowany na terenie gminy, może odprowadzać 40 
proc. podatku do urzędu gminy, w której mieszka. Wtedy jego dziecku słusz-
nie należeć się będzie miejsce w przedszkolu, umilkną protesty pozostałych 
rodziców, a gmina będzie miała z czego zapłacić za miejsca w przedszkolu.

W ludziach często jeszcze tkwi 
przyzwyczajenie z czasów PRL-u, 
kiedy wszelki kontakt z milicją ko-
jarzył się negatywnie. Dziś do za-
dań policji nie należy zastrasza-
nie obywateli, ale niesienie pomo-
cy lub rozwiązywanie społecznych 
problemów. W Dopiewie funkcjo-
nują dwie główne instytucje zwią-
zane z prewencją, czyli zapobiega-
niem łamania prawa.
Pierwszą z nich jest straż gminna, 
którą finansuje urząd gminy (straż 
w naszej gminie to wciąż instytu-
cja młoda – w maju upłynie do-
piero trzeci rok jej działalności). 
Do jej obowiązków należy przede 
wszystkim czuwanie nad spokojem 
i porządkiem w miejscach publicz-
nych. W mniejszym stopniu niż po-
licja kontroluje również ruch dro-
gowy. Gdy sytuacja tego wyma-
ga, straż podejmuje współpracę 
z oddziałami pogotowia i  zawia-
damia je, na przykład, o wypad-
ku i poszkodowanych w nim oso-
bach, które potrzebują opieki me-
dycznej. W  przypadku przestęp-
stwa lub katastrofy, jeśli pierwsza 
przybyła na miejsce zdarzenia, za-
bezpiecza teren, ślady, dowody, po-
maga ofiarom i bezzwłocznie wzy-
wa na pomoc inne specjalistyczne 
służby. Straż zajmuje się też bar-
dziej prozaicznymi sprawami: po-
maga w usuwaniu awarii technicz-
nych, odprowadza osoby nietrzeź-
we do ich domów lub odpowied-
niego ośrodka, a także czuwa nad 
bezpieczeństwem imprez publicz-
nych, współpracując z ich organi-
zatorami.

Znasz dzielnicowego?
Dzielnicowy realizuje swoje za-
dania w granicach przydzielone-
go mu rejonu służbowego. Pozna-
je ludzi, zjawiska i zdarzenia, które 
mogą mieć wpływ na stan porząd-
ku i bezpieczeństwa. Podobnie jak 
straż, prowadzi działania prewen-
cyjne i realizuje zadania z zakre-
su profilaktyki społecznej (powi-
nien upominać właścicieli psów, 
które załatwiają potrzebę w miej-
scu do tego nieprzeznaczonym, 
czy odwiedzać szkoły, ostrzegać 
o złym wpływie narkotyków, roz-
mawiać z  krnąbrnymi uczniami, 
etc.). Te obowiązki mogą wykony-
wać jednak także przedstawicie-

le straży. Dla przykładu: przed fe-
riami dopiewskie szkoły odwiedzi-
ła strażniczka gminna, Natalia Sa-
pikowska-Stefaniak, która omówi-
ła z dziećmi problematykę bezpie-
czeństwa podczas zimowych wa-
kacji. Gdzie dzielnicowy powinien 
pojawiać się podczas rozpozna-
nia terenowego? W szczególności 
w miejscach możliwych zgroma-
dzeń nieletnich, w których może 
dojść do złamania prawa i zagro-
żenia bezpieczeństwa. Dzielnico-
wy odwiedza także bazary i okoli-
ce lokali gastronomicznych oraz 
obiekty i lokale, których charakter 
produkcji czy świadczonych usług 
może się stać celem przestępców.

Straż gminna 
w Dopiewie
Budynek straży znajduje się przy 
ulicy Leśnej 2a w Dopiewie. Dane 
kontaktowe podane są na stronie 
internetowej gminy Dopiewo. Każ-
dy mieszkaniec Dopiewa może po-
prosić straż o pomoc. Według sta-
tystyk z ostatniego roku strażni-
cy biorą udział w  średnio w 400 
interwencjach miesięcznie. Naj-
częstszymi wykroczeniami, z jaki-
mi mają do czynienia, to między 
innymi wyrzucanie śmieci w miej-
scach do tego nieprzeznaczonych, 
czy nietrzymanie na smyczy agre-
sywnych psów. Prócz tego straż re-
gularnie odwiedza szkoły i prowa-
dzi rozmowy na temat bezpieczeń-
stwa oraz czuwa nad bezpieczeń-
stwem organizowanych imprez, 
festynów.

Ostatnio wiele gmin zrezygnowa-
ło z finansowania straży. Zastęp-
ca wójta, Tadeusz Zimny, zapew-
nia, że w Dopiewie do takiej sytu-
acji nie dojdzie. – Może w innych 
gminach o mniejszej dynamice roz-
woju taka sytuacja zachodzi. U nas 
jednak za dużo się dzieje. Prężnie 
się rozwijamy, nie moglibyśmy tak 
po prostu zrezygnować ze stra-
ży. Poza tym statystyka interwen-
cji wskazuje, że jest to bardzo po-
trzebna instytucja w naszej gminie.

Paweł Micnas

Straż i policja
W zeszłym roku wójt Zofia Dobrowolska oraz inspektor Zbigniew Hultaj-
ski, komendant miejski policji w Poznaniu, podpisali dokument szczegóło-
wo regulujący współpracę między strażą gminną oraz rewirem dzielnico-
wych policji. Jak porozumienie funkcjonuje w praktyce?

W ubiegłym miesiącu minął termin 
zgłaszania dzieci do przedszkoli. 
W  kwietniu zapadać będą decy-
zje, którym maluchom należy się 
miejsce w gminnych placówkach. 
Temat rekrutacji do przedszkoli 
wzbudza co roku emocje nie tylko 
w gminie, ale też w kraju. 

Nowa szkoła w Dąbrówce
Wójt Zofia Dobrowolska zapewnia, że szkoła budowana na terenie Osady Leśna Dąbrówka już 
od 1 września br. rozpocznie swoją działalność. Ma być gotowa na przyjęcie 350 nowych uczniów. 
Do czasu oddania obiektu zostało pięć miesięcy.

pocznie się rekrutacja i wybór ka-
dry nauczycielskiej. Dyrektor bę-
dzie kontrolował także nabór dzie-
ci oraz rozporządzi budżetem prze-
znaczonym na wyposażenie placów-
ki edukacyjnej.
Nie jest możliwy w  realizacji po-
mysł automatycznego przeniesie-
nia się nauczycieli ze „starej” szko-
ły w Dąbrówce do nowej placówki. 
– Przepisy nie pozwalają na zasto-
sowanie takiego rozwiązania. Szko-
ła działająca obecnie w  Dąbrów-
ce jest placówką prowadzoną przez 
stowarzyszenie, a nowa szkoła jest 
szkołą obwodową. Poza tym uwa-
żam, że konkurs okaże się najko-
rzystniejszym rozwiązaniem dla 
szkoły. Jeśli dyrektor starej szkoły, 
prowadzonej przez stowarzyszenie, 
jest naprawdę dobry, to stanie do 
konkursu i wygra go. Chciałabym, 
aby nowa placówka była placówką 
wzorcową, która będzie spełniała 
wszystkie oczekiwania społeczno-
ści – wyjaśnia wójt.
Jeśli wszystko będzie przebiegać 
zgodnie z planem, rodzice będą mo-
gli zgłaszać swoje pociechy do pro-
cesu rekrutacyjnego na przełomie 
maja i czerwca.

A gimnazjum?
Ostatnio wypłynęła potrzeba zbu-
dowania w Dopiewie nowego gim-
nazjum. Taka inwestycja nie zosta-
ła przewidziana w wieloletniej pro-
gnozie finansowej, którą zawarto 
w planie budżetowym. Tymczasem 
sytuacja demograficzna wskazuje, 
że gimnazjum może okazać się nie-
zbędne.
Istnieje możliwość, że 4 miliony zł 
(zabezpieczone dotychczas na nowe 
przedszkole) zostaną przepisane na 
budowę kolejnej szkoły. Wójt zasta-
nawia się też, czy nie zezwolić na 
budowę przedszkoli inwestorom 
prywatnym. Każde miejsce w  ta-
kim przedszkolu byłoby dofinanso-
wane z budżetu gminy w 100 proc., 
a pieniądze przeznaczone na budo-
wę przedszkola w Dąbrówce mogły-
by zostać przeznaczone na budowę 
gimnazjum. – Niestety, nasz budżet 
nie jest studnią bez dna – mówi 
wójt, Zofia Dobrowolska.

Paweł Micnas

Piątego kwietnia, podczas po-
siedzenia komisji, poznamy pierw-
szego dyrektora nowej placówki. 
Według uchwały z dnia 27 lutego, 
podstawówka będzie obwodową 
szkołą dla Dąbrówki, Palędzia, Za-
krzewa oraz Gołusek. Wójt zapew-
nia, że nie stanowi to jednak więk-
szego problemu dla dzieci spoza wy-
mienionych miejscowości. – Wy-
znaczony obwód nie oznacza, że dy-
rektor szkoły nie będzie mógł przyj-
mować dzieci spoza tego terenu. Je-
śli będą warunki oraz miejsce, to 
nie widzę przeszkód, by taki proce-
der miał miejsce – mówi Zofia Do-
browolska. Problem leży gdzie in-
dziej. Okazuje się, że powiększenie 
obwodu o dwie miejscowości (Za-
krzewo i Gołuski) może sprawić, że 
miejsc może zabraknąć. Tymcza-
sem dyrektor będzie miał obowią-
zek przyjąć wszystkie dzieci, któ-
rych rodzice wyrażą chęć zapisania 
ich do nowej szkoły. – Może się oka-
zać, że od samego początku szkoła 
będzie dwuzmianowa – komentuje 
decyzję radnych wójt Dobrowolska.

Kto pierwszy
W  przypadku zbyt dużej liczby 
chętnych, w  pierwszej kolejności 
prawdopodobnie zostaną przyjęte 
dzieci zameldowane w gminie. Jak 
tłumaczy wójt, nie jest to dyskrymi-
nacja, ale sprawiedliwość. – Chodzi 
o to, żebyśmy nie finansowali edu-
kacji tych, którzy nie wspierają na-
szego budżetu, bo są zameldowani 
w Poznaniu i tam trafiają ich podat-
ki. To byłoby niesprawiedliwe wo-
bec tych, których podatki zasila-
ją budżet gminy Dopiewo – mówi. 
Zdanie wójt podzielili także wszy-
scy uczestnicy spotkania na temat 
koncepcji rozwoju oświaty.

Dyrektor, kadra 
nauczycielska, 
uczniowie
W szkole podstawowej będą funk-
cjonować klasy od I do VI. Powsta-
nie również oddział przedszkol-
ny, do którego rodzice zapiszą naj-
młodsze dzieci. Szkoła będzie mia-
ła po dwie klasy z każdego rocznika. 
Dopiero po wyborze dyrektora roz-
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A do rozpoczęcia roku szkolnego zostało tylko pięć miesięcy

Najlepsze życzenia 

dla Agnieszki 
z okazji Jej 

15. rocznicy urodzin

składają
Mama, Tata 

i Bracia

OGŁOSZENIE
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NADLEŚNICTwO KONSTANTYNOwO REKLAMA

Tereny należące do Nadleśnic-
twa Konstantynowo znajdują się 
na Nizinie Wielkopolsko-Kujaw-
skiej. Zasięg terytorialny Nadle-
śnictwa Konstantynowo to ponad 
100 tys. ha, z których lasy stano-

wią 12.250 hektarów. Nadleśnictwo 
składa się z  dziewięciu leśnictw: 
Bieczyny, Będlewo, Brodniczka, 
Czempiń, Grzybno, Krajkowo, 
Więckowice, Wielka Wieś i Woźni-
ki. Swym zasięgiem obejmuje pięć 
powiatów, 15 gmin i miasto Poznań.
Obszar nadleśnictwa obejmuje 
część dwóch parków krajobrazo-

Las wita was
Wiosna – dłuższe dni, słońce, ciepło, to czas, gdy szukamy kontaktu z przy- 
rodą. Tradycyjnie najprzyjemniejsze miejsca do spacerów oferuje nam las. 

wych: parku im. Dezyderego Chła-
powskiego i Rogalińskiego Parku 
Krajobrazowego. Obydwa obfitu-
ją w liczne atrakcje przyrodniczo-
krajobrazowe i  kulturowe. Moż-
na w  nich podziwiać m.in. jedno 

z większych w kraju skupisk wielo-
wiekowych okazów dębów szypuł-
kowych. Natomiast Krajkowo, Goź-
dzik Siny w Grzybnie i Urbanowo to 
nazwy trzech znanych rezerwatów 
przyrody. W  pierwszym zwracają 
uwagę zwłaszcza malownicze krajo-
brazy łęgów nadwarciańskich z ko-
loniami czapli siwej i innych rzad-

kich okazów ptaków. Drugi z rezer-
watów, jak wskazuje sama nazwa, 
to rezerwat florystyczny, ustano-
wiony do ochrony goździka sinego. 
Wszystkie z wymienionych miejsc 
stanowią nie lada gratkę dla miło-
śników przyrody, ale nie tylko. War-
to poszukać na terenie nadleśnic-
twa ciekawych pomników przyro-
dy, za które uznano: 47 dębów, 4 so-
sny, 2 lipy, 3 graby i 1 buka. Zalicza 
się do nich także skupisko krzewów 
wawrzynka wilcze łyko oraz źródła 
bijące z jednej z leśnych skarp. Z in-
nych form ochrony przyrody wspo-
mnieć należy o obszarach chronio-
nego krajobrazu, użytkach ekolo-
gicznych oraz strefach ochronnych 
rzadkich gatunków ptaków. Przy-
rodę poznawać można podczas le-
śnych wędrówek i na ścieżkach edu-
kacyjnych, po których oprowadzają 
miejscowi leśnicy i pracownicy nad-
leśnictwa. Przez najciekawsze tere-
ny leśne przebiegają piesze i rowe-
rowe szlaki turystyczne. Jest ich 16 
o łącznej długości 173 km.

Jakie drzewa rosną 
w  naszych lasach
Królową polskich lasów jest niewąt-
pliwie sosna zwyczajna. W naszym 
nadleśnictwie stanowi 68 proc. 
Dęby zajmują zaledwie 10,9 proc. 
powierzchni, za nimi są brzozy – 
7,1 proc., olsze – 5,2 proc., jesiony 
4,6 proc. i pozostałe: buki, lipy, mo-
drzewie, graby, wiązy, topole, osiki, 
daglezje. 
W zależności od tego, jakie drze-
wa, krzewy i zioła rosną w danym 
lesie, jak żyzna jest gleba, z której 
wyrastają, mówimy o różnych ty-
pach lasu. W Nadleśnictwie Kon-
stantynowo największą powierzch-

nię lasów stanowią bory mieszane 
świeże – 38,3 proc, potem lasy mie-
szane świeże – 20,7 proc., lasy świe-
że – 15,2 proc., lasy wilgotne – 9,5 
proc., bory świeże, lasy mieszane 
wilgotne, olsy jesionowe, olsy, bory 
mieszane wilgotne i lasy łęgowe.
Każde siedlisko leśne wymaga od-
miennego postępowania leśnika 
w pracach pielęgnacyjnych, ochro-
niarskich czy podczas pozyskania 
drewna, ale o tym w kolejnych nu-
merach „Przedmieść”.

Małgorzata Kozaryn
Specjalista ds. ochrony przyrody 

i edukacji leśnej
Nadleśnictwo Konstantynowo

Wierzchami sosen – szum chodzi wysoki 
I – przemijając – pozostawia drzewa.  

Dość mi pomyśleć – wśnionemu w obłoki –
O jakimś ptaku, by stwierdzić, ze śpiewa...

                                                    Bolesław Leśmian
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W kolejnych numerach „Przedmieść” będziemy przybliżać tematykę lasu na te-
renie gminy, który jest częścią powierzchniowo ogromnego Nadleśnictwa Kon-
stantynowo. Dowiemy się o gatunkach drzew rosnących na otaczającym nas te-
renie i żyjących tu zwierzętach. Lasy musimy chronić dla przyszłych pokoleń, ale 
żeby mądrze to robić, trzeba dobrze poznać otaczającą nas przyrodę i pokochać ją.

Fragment lasu świeżego 
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LIST DO REDAKCJI

Ostatnio, gdy odtwarzał postać z Zakonu Świętego 
Jana, musiał zapuścić brodę, chodził w długiej 
szacie. Napotkani ludzie myśleli, że jest księdzem, 
dziwili się, gdy dostrzegali  biegnące i wołające 
jego córki: „Tato, tato!”.   

Rycerz, muzyk, poeta
Magdalena Mączyńska

taborów cygańskich, zanim pozwo-
lili zamknąć się w wymyślnych wil-
lach – wspomina z rozrzewnieniem.

Rycerstwo
Jako mały chłopiec, biegał z drew-
nianym mieczem, był zafascyno-
wany serialem „Znak Orła”. Naj-
prawdopodobniej wtedy rodziła się 
w nim pasja związana z rycerstwem. 
– Każde dziecko wie, kim chciałoby 
być w przyszłości, w dorosłym ży-
ciu. Ja zdecydowałem, że zostanę 
rycerzem. I jestem nim do tej pory. 
Nie przeszło mi to w okresie dojrza-
łym, bo chłopcy się starzeją, ale nie 
dorastają – mówi z uśmiechem. 
Myśl o założeniu własnej drużyny 
pojawiła się 10 lat temu, w drodze 
z turnieju rycerskiego odbywające-
go się na zamku w Gniewie. Wkrót-
ce Tomasz Kruczek zrealizował po-
mysł, powstała ,,Drużyna Księ-
gi i Łuku Jaźwiec”, która zajmuje 
się odtwarzaniem realiów wieków 
XI i XIII. Dla ,,Jaźwców” nie jest 
to jedynie rekonstrukcja historycz-
na, ale jak mówią: „to, co im w du-
szy gra”.

Nie dać się 
zaskoczyć
Współczesny rycerz nie rozpoczyna 
„działalności” od zakupienia mie-
cza. Tworząc postać, należy naj-
pierw zdecydować, jaki wiek chce 
się odtwarzać i  skontaktować się 
z drużyną historyczną odtwarzają-
cą wybrany okres. Później przycho-
dzi uczestnictwo w zlotach i spo-
tkaniach organizowanych na tere-
nie całego kraju. 
Rycerz musi mieć oczywiście zbro-
ję i miecz. Poszukiwanie wyposaże-
nia ułatwia dziś internet i  licznie 
ogłaszający się rzemieślnicy szyją-
cy stroje, tworzący zbroje, hełmy, 
kolczugi oraz tarcze. Koszty zaku-
pu „wyposażenia” rycerskiego są 
bardzo różne, ceny mieczów zaczy-
nają się od 300 zł.
Aby być dobrym rycerzem, trzeba 
dużo trenować, ponieważ z rycer-
stwem jest tak jak ze sportem, nale-

ży przez cały czas dbać o kondycję. 
Dobra forma przyda się w sytuacji 
walk, które nie do końca są insceni-
zacją teatralną. Czasem może poja-
wić się cios, który zaskoczy. – To im-
prowizowana inscenizacja, w któ-
rej wiadome jest jedynie to, ile razy 
należy się zetrzeć, i kto ma wygrać, 
jednak ciosy są prawdziwe i zada-
wane ze sporą siłą. Inną sprawą są 
rycerskie walki sportowe  – wyja-
śnia pan Tomasz. 
W Polsce w  tym roku odbędą się 
mistrzostwa świata w walkach hi-
storycznych, tzw. bitwa narodów. 
W zawodach wezmą udział drużyny 
m.in. z Rosji, Ukrainy, Włoch, Nie-
miec i Irlandii.  – To już nie prze-
lewki, tam się naprawdę mocno bije 
– ostrzega pan Tomasz. 
W Polsce istnieją różne odmiany 
rekonstrukcji historycznej, można 
być łucznikiem, chłopem, miesz-
kańcem miasta, bardem, zakonni-
kiem. W rekonstrukcji elitę stano-
wią odtwarzający rycerstwo kon-
ne. Ta dyscyplina generuje ogrom-
ne koszta, chociażby ze względu 
na wytrenowanie konia. – Koń, jak 
wiadomo, zwierzę płochliwe, musi 
być przygotowany do walki, do od-
miennego wyglądu swojego pana 
w zbroi, a także do hałasu w czasie 
walki – wyjaśnia Tomasz Kruczek.
Każdy może traktować tę pasję 
w  swoisty dla siebie sposób. Nie-
którzy uczynili z rycerstwa zawód, 
zarabiają na tym pieniądze. Two-
rzą grupy inscenizacyjne, które są 
atrakcją w  trakcie imprez firmo-
wych, angażowani są do filmów.  
– Parając się tym zawodowo, mu-
siałbym mieć 20 lat mniej, końskie 
zdrowie oraz smykałkę do intere-
sów. Nie posiadam żadnej z  tych 
cech – przyznaje pan Tomasz. 
Wspomina jednak czasy, kiedy z po-
wodu liczby zajęć rekonstrukcyj-
nych strój z epoki był dla niego stro-
jem codziennym. Wejście w nim do 
supermarketu kończyło się zwykle 
zabawną sytuacją. – Słyszałem, że 
jestem Janosikiem, Kmicicem, lu-
dzie pytali, czy jadę na Grunwald. 
Ostatnio odtwarzam postać z Zako-
nu Świętego Jana, mam brodę i cho-
dzę w  długiej szacie. Ludzie my-

ślą więc, że jestem księdzem. Dzi-
wią się dopiero, gdy widzą biegną-
ce i wołające za mną córki: „Tato, 
tato!”.   

Pan Tomasz najchętniej bierze 
udział w małych, plenerowych im-
prezach, odbywających się bez tłu-
mów. Lubi usiąść wieczorem przy 
ognisku i poczuć atmosferę rycer-
skich rozmów. Twierdzi, że to już 
syndrom weterana.

Nowi rycerze 
Zamiłowaniem do historii pan To-
masz chciałby zarazić najmłodsze 
pokolenie, dlatego też zainicjował 
Klub Odkrywców Wiedzy. Zrzesza 
on pedagogów pasjonatów, którzy 
prowadzą zajęcia alternatywne dla 
dzieci i młodzieży. Ich narzędziami 
dydaktycznymi są tysiące rekwizy-
tów, makiety i stroje z epoki. Pan 
Tomasz ma nadzieję, że w ten spo-

sób uda mu się obalić pewne mity.  
– Mówi się, że „mamy XXI wiek, 
to nie średniowiecze”, krew bu-
rzy się we mnie na te słowa. Oba-
wiam się, że nasze blokowiska roz-
sypią się, a średniowieczna katedra 
na Ostrowie Tumskim będzie stała 
nadal  – mówi.
Inną możliwością odtwarzania hi-
storii jest organizowanie imprez 
historycznych. Jedna z nich odby-
ła się we wrześniu ubiegłego roku 
w Palędziu. – Historyczna potycz-
ka polsko-krzyżacka pod Palędziem 
odbyła się w 1331 roku. Nie mamy 
pewności, czy była to akurat na-
sza miejscowość, co nie przeszka-
dza jednak w uczynieniu z niej zna-
ku rozpoznawczego dla naszej gmi-
ny i  wsi  – mówi. To wydarzenie 
było okazją do przybliżenia miesz-
kańcom historii średniowiecza po-
przez pokaz strojów, zbroi, walk ry-
cerzy i muzykę epoki, etosu rycer-
skiego. – Bitwa pod Palędziem była 
wyjątkowym wydarzeniem w naszej 
miejscowości i gminie. Jej oryginal-
ność odbiła się echem także wśród 
mieszkańców Poznania, co jest na-
szym wspólnym sukcesem. Podzi-
wiam sposób, w  jaki pan Tomasz 
potrafi dzielić się i zarażać innych 
swoją niecodzienną pasją  – mówi 
Agnieszka Grześkowiak, sołtys Pa-
lędzia.

Muzyka
Wielką pasją w życiu pana Tomasz 
jest też muzyka.  – Miłość do mu-
zyki wyniosłem z teatru, w którym 
grał mój tato. Jako dziecko siedzia-
łem na widowni w czasie prób i od-
rabiałem lekcje  – wspomina. Po-
proszony o ocenę współczesnej mu-
zyki mówi, że nie podoba mu się 
muzyka popularna.  – Obecnie wyj-
ście „artysty” muzyki pop ze sceny 
podczas koncertu nie zmieniłoby 
zbytnio całego widowiska. Artysty 
mogłoby już właściwie nie być. Wi-
dowisko żyje własnym życiem. Ale 
czy nadal jest to muzyka? Dziś jed-
nak jest też dużo naprawdę dobrego 
grania, ale niestety nie jest ono sły-
szalne w radiu czy telewizji, to ni-
sza – stwierdza z przykrością. 

Pan Tomasz jest członkiem zespo-
łu muzyki dawnej „Sithara Sancto-
rum” (Cytra Świętych). Zespół wy-
konuje muzykę średniowiecza do 
XVI wieku, są to pieśni mówiące 
o Bogu. Instrumentarium Sithary to 
lira, rebeki, lutnie i skrzypce. Muzy-
cy starają się unikać współczesnych 
instrumentów. Zapomniane utwo-
ry, odszukane z  zasypanych ku-
rzem czasu śpiewnikach, w ich rę-
kach otrzymują nowe życie. Zespół 
w swym repertuarze posiada ponad 
50 utworów.

Książki
Na portalu internetowym pan To-
masz pisze o sobie „pisarz, muzyk, 
poeta”. Pisze książki, opowiadania 
i  sztuki. – Pisanie nie jest intrat-
nym zajęciem, choć nieskromnie 
przyznam, że moje książki ukazu-
ją się już na trzech kontynentach. 
Tłumaczenie książeczki „Biblijne 
wycieczki Zuzi owieczki” można 
kupić w USA, RPA i Europie. Nie-
bawem pojawi się druga część książ-
ki „Miłość jest”, o owocach ducho-
wych, za którą w  ubiegłym roku 
otrzymał Katolicką Nagrodę Roku. 
Pan Tomasz zdaje sobie sprawę, że 
tworzy niszową literaturę chrześci-
jańską, a przyznawanie się do Boga 
wymaga pewnej odwagi. – Nie pi-
szę dla protestantów, katolików czy 
prawosławnych, ale dla wszystkich 
ludzi, dla chrześcijan i poszukują-
cych – wyjaśnia. 

Dąbrówka
Tomasz Kruczek jest pasjonatem 
przyrody i ciszy, dlatego też wraz 
z rodziną siedem lat temu zamiesz-
kał w Dąbrówce.  – Przyrzekłem ro-
dzicom, że po ich śmierci kupię so-
bie domek pod lasem. Jest to ponie-
kąd powrót do mojego szczęśliwe-
go dzieciństwa  – mówi. Wspomi-
na, że kilka lat temu w Dąbrówce 
było dużo ciszej i spokojniej. Bli-
skość lasu rekompensuje mu nieco 
szybkość rozwijającej się okolicznej 
infrastruktury i tempo życia miesz-
kańców.

Jestem jednym z pierwszych miesz-
kańców Osady Leśnej w  Dąbrów-
ce. Gdy się wprowadzałem do domu 
w Dąbrówce, było to w 2004 roku, 
większość tego, co obecnie możemy 
obserwować za oknem, istniało tylko 
na desce kreślarskiej i w kilku kom-
puterowych wizualizacjach. Jako po-
tencjalny klient oglądałem na papie-
rze pomysły architektów (architek-

ta?) i bardzo podobało mi się to, że 
pomyślano także o samochodach po-
tencjalnych mieszkańców. Większość 
z nas dojeżdża do pracy, szkoły, skle-
pów i posiada co najmniej jeden po-
jazd, wielu dwa, a niektórzy nawet 
więcej. Komunikacja publiczna jesz-
cze przez długie lata nie będzie w sta-
nie zaspokoić potrzeb mieszkańców 
przedmieść, więc widok dużej liczby 

samochodów będzie stałym elemen-
tem krajobrazu Dąbrówki.
Architekci (architekt) pomyśleli 
i zaproponowali sporo miejsca dla 
pojazdów. Niestety, napotykamy tu 
coś, co jest dla mnie mało zrozumia-
łe – niewielu mieszkańców z nich ko-
rzysta! Okazuje się, że większość woli 
zostawiać samochody tuż przed furt-
ką, blokując jeden pas drogi, niż par-

kować w miejscach do tego przezna-
czonych. Droga z domu do samocho-
du zmniejsza się o jakieś dwadzieścia 
metrów, ale wyminięcie pojazdów, 
które zajmują cały jeden pas, grani-
czy z cudem. Po prostu kierowcy zmu-
szeni są jeździć po chodniku (vide ul. 
Dębowa). Chyba chodzi tylko o te 
dwadzieścia metrów, bo przecież ta-
kie parkowanie w żaden sposób nie 

zabezpiecza pojazdu przed kradzieżą.
Może warto korzystać z parkingów, 
zgodnie z projektem pomysłodawców 
tego osiedla? Zapewniam, wszystkim 
nam będzie wygodniej.

Nazwisko i adres  
do wiadomości Redakcji

Dla kogo wybudowano parkingi?

Chciałem być rycerzem 
i dziś realizuję tę pasję
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Fot. Archiwum Największą pasją Tomasza Kruczka jest muzyka

Tomasz Kruczek urodził się 
w  Gdyni 13 grudnia 1968 roku. 
W wieku siedmiu lat wraz z rodzi-
cami przeprowadził się do Pozna-
nia. Tutaj jego ojciec Jerzy Dzianysz 
otrzymał angaż w teatrze muzycz-
nym. Rodzina zamieszkała w ka-
mienicy na Wildzie. – Trudno było 
mi przyzwyczaić się do tego miej-
sca – wspomina. Brakowało mu 

przestrzeni, w  marzeniach wra-
cał więc do wczesnego dzieciństwa 
i najpiękniejszych chwil, które spę-
dził w małej miejscowości pod War-
szawą. – Mój dziadek miał w lesie 
polanę i swoje ule, w których ho-
dował pszczoły. Tam zdobywałem 
pierwsze szlify puszczańskiego ży-
cia. Tam też miałem okazję podglą-
dać życie mieszkańców ostatnich 
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W momencie, gdy zaczniemy manipulować  przy nauce Jezusa Chrystusa, 
musimy postawić sobie pytania, czy my jeszcze jesteśmy Kościołem, 
czy my jeszcze jesteśmy chrześcijanami?

Rozmowa z ks. Karolem Górawskim, proboszczem parafii w Zakrzewie

Paweł Napieralski: Gdy rozma-
wiamy, kończy się okres Wiel-
kiego Postu. Myślę, że to dobry 
czas, aby zastanowić się nad kon-
dycją naszej wiary. Proszę powie-
dzieć, czy wiarę można oddzielić 
od Kościoła? Czasami słyszymy 
wypowiedź: „jestem wierzącym, 
niepraktykującym” lub „wierzę 
w Boga, Kościół mi do tego nie 
jest potrzebny, mam z Bogiem re-
lacje osobiste”. Jak Ksiądz re-
aguje na takie stwierdzenia?
Ks. Karol Górawski: Słysząc ta-
kie wypowiedzi, staram się reago-
wać spokojnie. Nie jestem od tego, 
aby sądzić człowieka, ale dla mnie 
wiara takiej osoby jest bardzo płyt-
ka. Nie sądzę, aby taka wiara miała 
wpływ na wybory życiowe człowie-
ka czy jego postawę moralną. Czło-
wiek, który prawdziwie wierzy, chce 
swoją wiarą dzielić się z innymi. Jest 
zafascynowany Chrystusem, nie 
chce tego ukrywać. Jeśli wiara ma 
w jakiś sposób oddziaływać na ży-
cie człowieka, musi być faktycznie 
bardzo mocna, przepełniona modli-
twą, nauką Kościoła, Pismem Świę-
tym. Postawa, o której pan wspo-
mniał, bierze się najprawdopodob-
niej z tego, że dzisiaj bardzo moc-
no rozpowszechniony jest subiekty-
wizm. Każdy myśli, że wie wszystko 
najlepiej, a historia rozpoczyna się 
od jego życia. Człowiekowi wyda-
je się, że wierzy, ale najczęściej jest 
to jego subiektywne odczucie. Pro-
blem pojawia się, gdy trzeba wiarę 
skonfrontować z życiem, z konkret-
nymi wyborami moralnymi. Wtedy 
okazuje się, że u reprezentanta ta-
kiej postawy wiary po prostu nie ma. 
Życie biegnie swoim torem, a wiara 
jest bardzo mglistym mitem. Czasa-

mi też człowiek ucieka od Kościoła, 
bo obecność w Kościele jest wezwa-
niem do zmiany jakiejś złej postawy.

Jaka jest rola Kościoła w budo-
waniu naszej wiary?
Patrzę na Kościół przez pryzmat 
swojej parafii. Uważam, że rola Ko-
ścioła polega przede wszystkim na 
tym, aby człowiekowi pomóc w cią-
głym pogłębianiu wiary, aby stawa-
ła się ona u niego coraz bardziej doj-
rzała. Kościół musi oczyszczać ob-
raz Pana z płytkiego sentymentali-
zmu i pokazywać prawdziwy obraz 
Boga. Zadaniem Kościoła jest po-
móc człowiekowi zrozumieć wia-
rę. Musimy pamiętać o tym, że na-
sza wiara chrześcijańska rodziła się 
we wspólnocie. Chrześcijanin to nie 
jest człowiek, który żyje sam i sam 
wyznaje wiarę. Uważam, że jeśli 
chrześcijanin wierzy w Chrystusa, 
potrzebuje wspólnoty i wspólnota 
mu pomaga. 

Ostatnio bardzo często w  me-
diach pojawiają się informacje 
dotyczące funkcjonowania Ko-
ścioła w Polsce i na świecie. Nie 
chcę dotykać tematów najczę-
ściej poruszanych, mam na myśli 
niewłaściwe zachowania księży 
w stosunku do dzieci czy finanso-
wanie Kościoła w Polsce. Chciał-
bym natomiast prosić Księdza 
o wyjaśnienie słów Ojca Święte-
go Benedykta XVI. W swojej wy-
powiedzi sprzed kilku tygodni 
papież sugeruje, aby przygotowa-
nie do przyjęcia sakramentu mał-
żeństwa trwało dłużej. Czy to nie 
oznacza, że aby otrzymać jakikol-
wiek sakrament, trzeba będzie 
się bardziej „wysilić”, aby przy-

jąć go świadomie? Czy wydłuże-
nie okresu przygotowań do przy-
jęcia sakramentów nie spowodu-
je, że część osób, która obecnie 
jest chrzczona, przyjmuje pierw-
szą Komunię św., jest bierzmowa-
na lub ślubuje małżeństwo w Ko-
ściele, nie zrezygnuje? A może tak 
ma być? Może nadszedł czas przy-
mykanie drzwi kościołów przed 
osobami, które świątynie kojarzą 
tylko z tradycją?
To jest oczywiste, że sakramen-
ty nie wszystkim się należą. Żeby 
przyjąć sakrament, musi być wola 
jego przyjęcia, konieczne jest przy-
gotowanie do przyjęcia sakramen-
tu. Człowiek musi wiedzieć, po co 
dany sakrament przyjmuje i do cze-
go jest on mu potrzebny. Zastanów-
my się, czym jest sakrament. To jest 
widzialny znak łaski Chrystusa; 
w sakramencie przychodzi Bóg. Te-
raz pojawia się pytanie, po co On do 
mnie przychodzi. I czy przychodzi 
do mnie w nagrodę, czy przychodzi 
mi pomóc. Widzę u młodzieży, któ-
rą przygotowuję przez trzy lata do 
przyjęcia sakramentu bierzmowa-
nia  – ja ich wszystkich bardzo lubię, 
są bardzo sympatyczni – duże zróż-
nicowanie w podejściu do przygo-
towania. Są wśród nich osoby, któ-
re starają się modlić, próbują dbać 
o sakramenty. Są tacy, którym wy-
chodzi to lepiej, natomiast innym 
gorzej. Wiele w ich podejściu i ro-
zumieniu wiary zależy od rodziców, 
bo np. trudno jest wymagać od czło-
wieka, który ma 14-15 lat przycho-
dzenia co tydzień na Mszę świętą, 
skoro w jego rodzinnym domu od 
dziesięciu lat nikt na Mszę św. nie 
chodzi. Czy ja mam takiego mło-
dego człowieka pozbawić sakra-
mentu? A może pojawia się właśnie 
szansa, że w sakramencie przyjdzie 
łaska Chrystusa? Każdy przypadek 
trzeba rozpatrywać indywidualnie. 
Oczywiście uważam, że osoba, któ-

ra zamierza przystąpić do sakra-
mentu, musi mieć wolę i minimal-
ne przygotowanie, które daje świa-
domość wagi wydarzenia. Z naszy-
mi oczekiwaniami nie możemy jed-
nak przesadzać, w końcu sakrament 
jest dla grzesznika, a nie dla anio-
ła. Młodzież przyjmująca bierzmo-
wanie ma przyjąć sakrament po to, 
aby on im pomógł. Sakrament nie 
jest nagrodą za ich dobre przygo-
towanie. W przypadku sakramen-
tu małżeństwa sprawa jest trosze-
czeczkę inna. Sakrament małżeń-
stwa jest darem Chrystusa, który 
przychodzi do dwojga ludzi. Chry-
stus swoją mocą chce ich umoc-
nić w miłości i wierności. Aby ten 
dar przyjąć, musi być dobra wola 
i musi być też elementarne przygo-
towanie oraz głęboka świadomość, 
czym jest wierność czy nierozerwal-
ność małżeństwa. Tak rozumiem 
sugestie Ojca Świętego. Ważne jest 
przygotowanie od strony psychicz-
nej i emocjonalnej do wspólnego ży-
cia. Trzeba uczyć się wzajemnie po-
znawać. Patrzeć na swoje reakcje. 
Rozmawiać o realnych problemach. 
Uczyć się wyrzeczenia i  rezygna-
cji. Nie koncentrować się na uczu-
ciach. Samo wspólne zamieszkanie 
nie rozwiąże wszystkich problemów. 
Temat rzeka…

Skoro mówimy o  sakramencie 
małżeństwa, czy Ksiądz nie uwa-
ża, że nierzadko uroczystość 
w świątyni traktowana jest podob-
nie do święcenia potraw, więcej 
tutaj tradycji niż religii? A ślub 
w kościele „wygrywa” ze ślubem 
cywilnym pięknymi wnętrzami 
i podniosłą atmosferą – ksiądz 
w pięknym ornacie, białe kwia-
ty, dzieci niosące welon, dźwięk 
organów – których urząd nie jest 
w stanie zapewnić? 
Mam wielką nadzieję, że ci, którzy 
przychodzą do kościoła, nawet je-

śli przychodzą tylko ze względu na 
podniosłą atmosferę lub tradycję, 
mają w sobie jeszcze gdzieś głębo-
ko iskierkę wiary, że w nich tli się 
chęć zaproszenia Pana Boga do ich 
małżeństwa. Zawsze zakładam do-
brą wolę, chociaż, przyznaję, czasa-
mi mam ogromne wątpliwości, róż-
ne uczucia mną targają. Jednak, 
jeśli ktoś przychodzi i prosi mnie 
o  pobłogosławienie sakramentu 
małżeństwa, to zakładam, że takie 
jest pragnienie tych osób, pragnie-
nie, aby sakrament przyjąć w du-
chu wiary. Może ta wiara nie jest 
dojrzała, nie jest doskonała, może 
jest w niej dużo słabości, a nawet 
grzechu, ale jednak zakładam, że 
jest też zaproszenie kierowane do 
Chrystusa. Spotykam w  parafii 
dużo pięknych małżeństw i rodzin. 
Widzę, że tam Jezus działa poprzez 
sakrament małżeństwa. Tymi mał-
żeństwami bardzo się cieszę. 

W  Danii parlament ma pod-
jąć uchwałę nakazującą Kościo-
łom udzielanie ślubów tak zwa-
nym związkom partnerskim. Co 
Ksiądz sądzi o tym pomyśle? 
Przede wszystkim wierzę w  roz-
sądek moich parafian i myślę, że 
nikt nie przyjdzie do mnie w takiej 
sprawie. A mówiąc poważnie, nie 
możemy zapomnieć o tym, że Ko-
ściół to wspólnota ludzi ochrzczo-
nych i nauka Kościoła opiera się na 
tym, co przekazał nam Jezus i my 
musimy ciągle o  tym sobie przy-
pominać. Jezus powiedział jedno-
znacznie, że małżeństwo to zwią-
zek kobiety i mężczyzny i my tej 
nauki zmienić nie możemy. W mo-
mencie, gdy zaczniemy manipulo-
wać przy nauce Jezusa Chrystusa, 
to musimy postawić sobie pytania, 
czy my jeszcze jesteśmy Kościołem, 
czy my jeszcze jesteśmy chrześcija-
nami? Czy Jezus jeszcze jest Kimś 
istotnym w naszym życiu?

Lekcja muzyki na żywo odbyła 
się w  Sali Widowiskowej Biblio-
teki w OSP Dopiewo 23 marca br. 
W  spotkaniu z  ukraińskim mu-
zykiem Olegiem Dowgalem bra-
li udział uczniowie piątej i szóstej 
klasy.
Oleg Dowgal jest muzykiem Fil-
harmonii Lwowskiej i wykładowcą 
w tamtejszej Akademii Muzycznej. 
Artysta urodził się w 1977 roku i od 
wczesnego dzieciństwa uczył się gry 
na skrzypcach i fletni Pana. Ukoń-
czył Konserwatorium Muzyczne 
w Charkowie, koncertował z orkie-
strami i jako solista w Rosji, Niem-
czech, Polsce i na Ukrainie.
Muzyk przybliżył uczniom instru-
ment o bogatej historii mającej swój 
początek już w starożytności, znany 
z mitologii greckiej. Fletnia Pana, 
zwana także syringą, to instrument 
muzyczny zaliczany do grupy ae-
rofonów wargowych i  instrumen-
tów dętych drewnianych. Zbudo-
wany jest z drewnianych piszczałek 

o różnej długości, ułożonych w jed-
nym lub dwóch rzędach. Dźwięk 
wydobywany jest przez dmuchanie 
w krawędzie piszczałek.
Nazwa instrumentu i jego powsta-
nie wiążą się z  mitem o  pięknej 
nimfie imieniem Syrinks. Była ona 
córką króla Ladona, uwielbianą 
przez wszystkie leśne duchy. Pew-
nego dnia natknęła się przypad-
kiem na bożka Pana, który próbo-
wał ją uwieść. Uciekała przed nim 
do rzeki, gdzie na pomoc pospieszy-
ły jej rzeczne nimfy, które zamieniły 
ją w trzcinę. Wtedy podmuch wia-
tru sprawił, że z trzciny wydobył się 
przepiękny dźwięk. Bożek Pan ze-
rwał roślinę i zrobił z niej instru-
ment, który nazwał syringą.
Fletnia Pana ma bogatą historię, 
a  pierwsze dowody na jej istnie-
nie odnotowano już 2500 lat p.n.e. 
Obecnie instrument ten spotyka-
ny jest w niektórych krajach Eu-
ropy, Azji, Afryce i Ameryce Połu-
dniowej. W Polsce okres świetności 

fletnia Pana ma za sobą, popularna 
była szczególnie w renesansie, kie-
dy wracano do antyku i nazywano 
wtedy ją multanką. Jednym z lite-
rackich dowodów na występowanie 

tego instrumentu w kulturze pol-
skiej może być fragment z utworu 
„Król Duch” Juliusza Słowackie-
go „…niech się las nigdy złotem 
nie wyzłaca, i kolędnymi nie brzę-

czy multanki…”. Współcześnie 
polskim artystą, który nawiązuje 
w swoich kompozycjach do trady-
cyjnej staropolskiej multanki, jest 
Maciej Rychły z Kwartetu Jorgi.
Oleg Dowgal zachwycił młodą pu-
bliczność, ukazując możliwości mu-
zycznych fletni Pana. Zapoznał tak-
że młodzież z innymi ludowymi in-
strumentami dętymi drewniany-
mi i metalowymi. Niepowtarzalna 
lekcja muzyki na żywo obejmowa-
ła nie tylko pokaz nieznanych in-
strumentów, ale także konkurs mu-
zyczny w formie zabawy pt. „Jaka 
to melodia”. Chętni uczniowie na 
podstawie trzech, czterech nut od-
gadywali utwory muzyczne przy ży-
wym dopingu i podpowiedziach ze 
strony publiczności. Zwyciężczyni 
konkursu otrzymała nagrodę – pły-
tę CD z  nagraniami fletni Pana. 
Spotkanie zakończyło wspólne wy-
konanie piosenki „Hej, Sokoły”.

Sylwia Mikołajczyk

Zawsze zakładam 
dobrą wolę

Lekcja muzyki z fletnią Pana
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Oleg Dowgal i młodzież biorąca udział w muzycznej zabawie

„Przygody Kota Filona” bawią i uczą

Bajka opowiadała historię dwóch 
kotów – Filona i  Bonifracego, 
mieszkańców wiejskiego podwór-
ka. Filon to młody i niesforny ko-
ciak, któremu w głowie tylko zaba-
wy i psoty, a Bonifracy to jego opie-
kun, doświadczony i mądry kot.
Przedstawienie nawiązuje do zna-
nej wszystkim dzieciom bajki tele-
wizyjnej „Przygody Kota Filemo-
na”. Aktorzy zapoznali dzieci z nie-
bezpieczeństwami, jakie mogą je 
spotkać w trakcie beztroskiej zaba-
wy na świeżym powietrzu, jak rów-
nież w przystępny sposób dali ma-

łym widzom wskazówkę, że należy 
słuchać rad opiekunów.
Licznie zgromadzone maluchy bar-
dzo chętnie uczestniczyły w propo-
nowanych im zabawach i żywioło-
wo reagowały na niefortunne przy-
gody Filona, którego dzielnie rato-
wał z wszelkich opresji Bonifracy.
Bajka miała charakter interaktyw-
ny i wymagała stałego zaangażowa-
nia najmłodszych widzów w przed-
stawienie. Dodatkowymi atutami 
spektaklu były piękne kostiumy, 
barwne dekoracje i podkład dźwię-
kowy wiernie naśladujący odgłosy 
zwierząt z wiejskiego podwórka.
Spektakl nagrodziły gromkie bra-
wa widzów, maluchów i towarzyszą-
cych im rodziców. Po  zakończonym 
przedstawieniu dzieci mogły zrobić 
sobie pamiątkowe zdjęcia z bohate-
rami bajki – Filonem i Bonifracym.

Sylwia Mikołajczyk

W dniu 26 marca, w Sali Widowi-
skowej Biblioteki w  OSP Dopie-
wo, odbył się XII Gminny Kon-
kurs Recytatorski „Idzie wiosna”. 
W konkursie wzięli udział ucznio-
wie gminnych szkół podstawowych 
i gimnazjum w Skórzewie. Uczest-
ników oceniało trzyosobowe jury 
w składzie: Tomasz Kruczek – prze-
wodniczący, i  członkowie: Alicja 
Urbańska i Małgorzata Janiak. 
Tomasz Kruczek, przewodniczący 
komisji konkursowej,  jest miesz-
kańcem Dąbrówki i autorem ksią-
żek dla dzieci. Natomiast Alicja 
Urbańska i Małgorzata Janiak pra-
cują w Wojewódzkiej Bibliotece Pu-
blicznej i Centrum Animacji Kultu-
ry w Poznaniu.
Konkurs recytatorki odbył się 
w trzech kategoriach wiekowych: 
dzieci z klas 0-III, klasy IV-VI i gim-
nazjaliści. W pierwszej grupie wie-
kowej wygrała Zuzanna Długa-
szewska, drugie miejsce zajął Anto-
ni Cammarano, a trzecie Julia No-
wicka. Komisja konkursowa przy-

znała też wyróżnienia, otrzyma-
ły je Ola Roszkowska i Zosia Ko-
ciemska.
W drugiej grupie wiekowej pierw-
sze miejsce zajęła Karolina Dwo-
rek, drugie przyznano Agacie Król, 
a trzecie Joannie Maćkowiak.  Po-
nieważ poziom dzieci w  tej gru-
pie wiekowej był bardzo wyrówna-
ny, jury przyznało aż cztery wyróż-
nienia: Zuzannie Nowickiej, Zofii 
Czerniawskiej, Aleksandrze Olejni-
czak i Mikołajowi Stachowiakowi.
W kategorii gimnazjalistów, w któ-
rej uczestniczyły tylko trzy uczen-
nice gimnazjum, wyróżnienie otrzy-
mała Martyna Przewoźnik.
Wszyscy uczestnicy na zakończe-
nie konkursu otrzymali słodki upo-
minek, a laureaci zostali wyróżnie-
ni książkami i dyplomami. Przed 
nimi rywalizacja w Konkursie Po-
wiatowym „Wiosenne Przebudze-
nie”, który odbędzie się 30 marca 
w Murowanej Goślinie.
 

Sylwia Mikołajczyk

Filon i Bonifracy w trakcie wspólnej 
zabawy z publicznością
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Idzie wiosna
XII Gminny Konkurs Recytatorski „Idzie wiosna” rozstrzygnięty, a zwy-
cięzcy z naszych szkół wezmą udział w konkursie powiatowym w Muro-
wanej Goślinie.

Uczniowie szkoły podstawowej w Dopiewie mieli niepowtarzalną okazję 
spotkania z muzykiem Filharmonii Lwowskiej – Olegiem Dowgalem.

Teatr  „Duet” z Krakowa wystąpił 
14  marca w  przedstawieniu dla 
Bajkowego Klubu Malucha w Do-
piewie. Aktorzy zaprezentowa-
li inscenizację „Przygody Kota Fi-
lona”. W roli Filona wystąpiła Ur-
szula Bartel, a Bonifracego zagrał 
Krzysztof Paletko.

Zuzanna Długaszewska zwyciężyła 
w kategorii klas 0-III
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Trawniki z reguły utrzymywany jest 
w tym samym miejscu przez wiele 
lat, należy więc zwrócić szczególną 
uwagę na jego usytuowanie, kształt 
i przygotowanie podłoża pod zakła-
dany trawnik. Zanim wysiejemy na-
siona, oczyszczamy glebę z gruzu, 
kamieni i  innych zanieczyszczeń, 
usuwamy chwasty i spulchniamy ją 
na 25 cm. Jeśli jest zbyt zwięzła lub 
zbyt lekka, dobrze jest dostarczyć 
jej kompostu lub torfu (ok. 6-12 
kg na m2). Tak przygotowaną glebę 
wyrównujemy i ugniatamy walcem. 
Można to zrobić też krawędzią od-
wróconych grabi lub kawałkiem de-
ski. Powierzchnia trawnika powin-
na mieć niewielki spadek ułatwia-
jący odpływ nadmiaru wody. Moż-
na nawieźć ziemię nawozem wielo-
składnikowym np. Amofoską, w ilo-
ści 2 kg na 100 m kw. lub specjali-
stycznymi nawozami o długotermi-
nowym i powolnym działaniu. Na-
wozy wolnodziałające mają tę zale-
tę, że nie karmią chwastów w okre-
sie, gdy trawa jeszcze nie wzejdzie.

Dobry czas
Trawniki najlepiej  zakładać 
w kwietniu i maju oraz na przeło-
mie lata i jesieni. Do wysiewu stosu-
jemy gotowe mieszanki nasion do-
stępnych w sklepach, dobierając je 
do rodzaju gleby, nasłonecznienia 
oraz w zależności od tego, czy ma to 
być trawnik typowo ozdobny – wte-
dy stosujemy gatunki traw o  wą-
skich, delikatnych liściach dają-
cych efekt aksamitu, czy użytkowy, 
tu stosujemy szybciej rosnące trawy 
o szerszych, mocniejszych liściach. 
Nasiona wysiewamy w  ilości 20- 
-30 g na m2. Można to zrobić ręcz-
nie lub siewnikiem, wykonując 
czynność w dwóch kierunkach „na 
krzyż”. Gdy mamy do obsiania spo-
rą połać ziemi, warto podzielić ją 
na mniejsze części. Nasiona mie-
szamy grabiami płytko z glebą, uni-
kamy przy tym przeciągania, a ra-
czej wbijamy grabie płytko – ha-
kujemy. Alternatywą dla mieszania 
jest przykrycie cienką warstwą zie-
mi, w ten sposób zabezpieczamy na-

siona przed wysychaniem i wyjada-
niem przez ptaki. Po wysiewie wy-
równujemy i ugniatamy powierzch-
nię wałem lub deską. 
W  okresie wschodów i  krzewie-
nia warto podlewać trawnik rano 
i wieczorem, dostarczając około 4 
l wody na m kw. Pierwsze koszenie 
przeprowadzamy po 4-6 tygodniach 
od wysiewu, gdy trawa urośnie do 
ok. 8-12 cm. Należy ją ściąć na ok. 
6-7 cm, a po upływie 7-10 dni jesz-

cze raz na ok. 3-5 cm. Pokos nale-
ży usunąć. Jeżeli przy czynności ko-
szenia delikatna darń powyrywa się, 
dobrze jest zwałować trawnik. Na-
stępną czynnością, jeśli stosowali-
śmy przed wysiewem nawóz o krót-
kim działaniu, będzie zasilanie tra-
wy niewielką dawką nawozu azoto-
wego i obfite podlanie.

Trzy kluczowe  
elementy 
Eksperci twierdzą, że problemy 
z trawnikami biorą się z niewłaści-
wej wysokości koszenia i stosowanie 

tępych noży w kosiarkach. Kosze-
nie na właściwej wysokości zwięk-
sza gęstość murawy, w której utrzy-
muje wilgoć. Zmniejsza to szanse, 
że chwasty przebiją się przez moc-
ną zaporę. Za optymalną wysokość 
koszenia uznaje się 4,5-5 cm. Mi-
nimalna wysokość według specja-
listów nie może być mniejsza niż 
3,75 cm, bowiem krótsze ścinanie 
sprawia, że korzenie gorzej się roz-
wijają. W miejscach zacienionych, 

osłabionych chorobami i szkodni-
kami, zwiększamy wysokość kosze-
nia o 1,25 cm. 

Nawożenie
Trawa bezustannie rośnie, potrze-
buje więc pożywienia, głównie: azo-
tu, fosforu i potasu. Pierwszym ob-
jawem niedożywienia trawy jest 
jej blady kolor, później mogą poja-
wić się chwasty, choroby i szkodni-
ki. W naszym klimacie trawnik po-
winno się nawozić od trzech do pię-
ciu razy w roku. Według ekspertów 
nawozy z azotem – N, fosforem – P 
i potasem – K w proporcjach 3-1-2 

lub 4-1-4 mogą być użyte na każdym 
trawniku. Czas aktywnego wzrostu 
jest najlepszym okresem nawoże-
nia. Nawozimy wiosną, późnym la-
tem i jesienią. Nawóz jesienny musi 
mieć obniżoną zawartość azotu. Nie 
nawozimy, gdy jest bardzo gorąco.

Woda to podstawa
Trawa rośnie najlepiej, gdy jest 
podlewana obficie, ale niezbyt czę-

sto. W okresie wzrostu zapewniamy 
trawie 2,5 cm wody tygodniowo, co 
nasącza ziemię na głębokość od 10-
15 cm. Jeśli ziemia jest piaszczysta, 
częstotliwość podlewania należy 
zwiększyć. Najlepsza pora na pod-
lewanie to wczesny ranek lub wcze-
sny wieczór. Podlewanie trawnika 
w gorące popołudnie jest nieekono-
miczne, bo woda wyparuje w szyb-

kim tempie, natomiast późnym wie-
czorem sprawi, że trawa będzie dłu-
go mokra, a to może przyczynić się 
do rozwoju chorób. 
Im więcej wody wchłonie trawa za 
jednym razem, tym zdrowszy i głęb-
szy jest jej system korzeniowy. Nad-
mierne podlewanie szkodzi i  jest 
gorsze niż jego brak – większość 
traw darniowych wytrzyma dłuższe 
okresy suszy. 
Niebieski odcień trawy oraz utrzy-

mujące się odciski stóp po stąpaniu 
wskazują na przesuszenie murawy. 
Pojawienie się suchych placów na 
nawadnianej powierzchni oznacza 
prawdopodobnie problem z podło-
żem – zakopany gruz  lub źle za-
projektowany system nawadniania, 
który sprawia, że pewne obszary są 
„niedolane”.

Małgorzata Rolska
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Uczniowie i uczennice z Gimnazjum im. Ignacego Jana Paderewskiego 
w Skórzewie odnieśli duży sukces w rywalizacjach z innymi szkołami 
z powiatu i rejonu. W marcowych rozgrywkach uzyskali świetne wyniki, 
pokonując bardziej renomowane zespoły.

Dobrze utrzymany i właściwie pielęgnowany trawnik jest ozdobą samą 
w sobie, równocześnie nie sposób przecenić jego walorów praktycznych.

Od wielu lat unihokej cieszy się 
dużą popularnością wśród mło-
dzieży w  Skórzewie. Na cotygo-
dniowe środowe treningi  uczęsz-
cza liczna i przede wszystkim stała 
grupa zawodników i zawodniczek. 
– Tradycja jest podtrzymywana od 
wielu lat – twierdzi trener i nauczy-
ciel wychowania fizycznego Jan 
Łączkowski. – Co roku mamy silną 
i zgraną drużynę – dodaje.  Chłop-
cy w powiecie nie mają sobie rów-
nych. Na turnieju rozgrywanym 
w Gułtowie pokonali gospodarza 
imprezy oraz szkoły ze Swarzędza 
i Pecna. W finale po dramatycz-
nym pojedynku okazali się lepsi 
od odwiecznego rywala z Barano-
wa. Łącznie w rozgrywkach strze-
lili 10 bramek, tracąc pięć. – Przy-
szliśmy do szkoły z pucharem i me-
dalami na piersi – mówi Norbert 
Staniszewski, bramkarz drużyny. 
Na zawody rejonowe gimnazjali-
ści pojechali zdeterminowani, ale 
pełni pokory, gdyż czekały na nich 

szkoły ukierunkowane na szkole-
nie w tej dziedzinie sportu. – Da-
liśmy z siebie wszystko i chyba nie 
zawiedliśmy – przyznaje inny za-
wodnik, Błażej Bartkowiak. Zaję-
cie drugiego miejsca uważa się za 
bardzo dobre osiągnięcie. W fina-
le nasza drużyna ze Skórzewa prze-
grała z  Kołaczkowem (zespołem 
znacznie bardziej utytułowanym), 
wygrywając jeszcze z Jarocinem, 
Niechanowem oraz gospodarzem 
imprezy Nowym Miastem. Bilans 
bramkowy 7:6.

Brawo dziewczyny
Gimnazjalistki ze Skórzewa nie po-
zostają w tyle za swoimi rówieśni-
kami. Tak samo jak oni, ambitnie 
podchodzą do swoich treningów. 
– Na rozgrywkach powiatowych 
byliśmy najlepszym zespołem, pe-
chowo przegrywając w finale z go-
spodarzami ze szkołą z Baranowa 
2:1 – chwali dziewczyny trener Jan 

Łączkowski – wcześniej pewnie po-
konaliśmy ich w grupie 5:1. 
Zespół, pokonując też szko-
ły z Paczkowa i Kórnika, zdobył 
w  turnieju aż 16 bramek, tracąc 
zaledwie dwie. W rozgrywkach re-
jonowych dziewczyny zaprezento-
wały się równie dobrze, zdobywa-
jąc drugie miejsce. Najlepsza oka-
zała się drużyna z gimnazjum ze 
Zbąszynia, wygrywając ze Skórze-
wem 2:1. – Jestem dumny z mo-
ich podopiecznych – dodaje trener 
Łączkowski. – Pokazali prawdzi-
wego ducha walki podczas wszyst-
kich rozgrywek.
Napawać optymizmem może fakt, 
iż w naszej gminie nie tylko piłka 
nożna jest obecna wśród młodzie-
ży. Są osoby, które z wielkim po-
święceniem i, jak się okazuje, z peł-
nym sukcesem propagują inną dys-
cyplinę sportu.

Krzysztof Górski

Unihokej? Jak najbardziej! Zielony kobierzec
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Unihokeiści z gimnazjum ze Skórzewa, którzy wygrali rozgrywki powiatowe,  
a w regionalnych zajęli drugie miejsce. Górny rząd od lewej: 

 Jan Łączkowski (trener), Emil Lechociński, Błażej Bartkowiak, Filip Dyjeta,  
Jakub Drozdowski, Sergiusz Doruch, Aleksander Bilski.  

U dołu od lewej: Patryk Rosada, Wojciech Kasprzak, Norbert Staniszewski

Wieczór gier

Kolejny wieczór gier w  skórzew-
skim gimnazjum rozgrywany był 
w  atmosferze nietypowej jak na 
szkolne realia, radości i emocji, któ-
re towarzyszyły graczom od począt-
ku do samego końca. Najmłodszy 
z zawodników miał zaledwie czte-
ry lata i  bawił się równie dobrze 
jak gimnazjaliści i dorośli pasjona-
ci gier. To dowód na to, że gry plan-
szowe są ponadpokoleniowe, odpo-
wiednie dla każdego, niezależnie od 
wieku, wykształcenia czy zaintere-
sowań. 
Tego wieczoru odpowiedzieliśmy 
sobie na kilka ważnych pytań: czy 
można świetnie się bawić bez inter-
netu? Można! Czy można przyjem-
nie spędzić czas w szkole? Można! 
Czy można dobrze wyglądać w be-

recie hiperfurmana? Można! Czy 
można grać w gry planszowe w epo-
ce wszechobecnych gier w komór-
ce, komputerze i konsoli? Można! 
A nawet trzeba, ponieważ dostar-
czają nie tylko rozrywki, ale i po-
zwalają z  powodzeniem rozwijać 
wyobraźnię (dixit, kot w  worku), 
zdolności manualne (jenga, libret-
to), lingwistyczne (tabu) i  strate-
giczne (carcassonne, cesarski ku-
rier, tybet, wiochmen2). I  choć 
gier było o wiele więcej, to czas nie 
pozwolił nam na zapoznanie się 
z wszystkimi. Być może następnym 
razem (musi być kolejny raz!) bę-
dzie więcej czasu, może i więcej gra-
czy, i z pewnością więcej gier. 
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Gdyby na co dzień zajęcia w szkole wyglądały w ten sposób, to więk-
szość uczniów bardziej chciałaby repetować rok, niż szybko ukończyć swo-
ją edukację. 

Akademia Piłkarska Reissa
na zajęcia uczęszczają dziewczęta 
i chłopcy w wieku 5-11 lat 
Marek Koller, tel. 506 001 770
www.akademiareissa.pl

Uczniowski Klub Sportowy 
Canarinhos Skórzewo
na zajęcia uczęszczają chłopcy 
w wieku 6-15 lat 
prezes Rafał Beśka 
tel. 668 465 771 
www.uksskorzewo.pl

Uczniowski Klub Sportowy 
„Grom” Dopiewo
na zajęcia uczęszczają chłopcy 
w wieku 5-12 lat
prezes Piotr Wołkow
tel. 507 689 190
www.uks-grom.pl

Klub Sportowy 
„ORKAN” Konarzewo
na zajęcia uczęszczają chłopcy 
w wieku 10-12 lat
www.orkan.501.pl 

Gminny Klub Sportowy Dopiewo 
na zajęcia uczęszczają chłopcy 
w wieku 13-16 lat 
wiceprezes Piotr Maćkowiak 
tel. 503 074 714
www.gksdopiewo.pl

Klub Sportowy Korona Zakrzewo
na zajęcia uczęszczają chłopcy 
w wieku 7-14 lat
prezes Przemysław Paczkowski 
tel. 609 497 719, sekcja: piłka nożna
www.korona-zakrzewo.pl

Klub karate EMPI
prezes Krzysztof Chmielnik
sekcja: karate
www.empi.pl 

Uczniowski Klub Sportowy  
PANTERY Dopiewo
prezes Arkadiusz Kaczmarek
sekcja: piłka ręczna dziewcząt
tel. 600 811 293  
wiceprezes Paweł Wolny

Stowarzyszenie  
SPORT i MUZYKA 
prezes Przemysław Kośmicki
sekcje rekreacyjne: biegi, nordic 
walking, rowery turystyczne
sekcja muzyczna: chórek dziecięcy 
„STOKROTKI”
www.sportimuzyka.pl

Studio Formy Synergia 
Fitness w Dopiewie
Marlena Muchowiecka 
tel. 691 511 784
Monika Domagała 
tel. 500 055 056

ACTIVUS Fitness
Fitness Gimnazjum w Skórzewie
tel. 516 741 115
www.activus-fitness.pl

JOGA
Zajęcia w Dopiewie
Jakub Majcher, tel. 790 261 466

Co,  gdzie i kiedy… trenować

I n f o r m a t o r

Gmina Dopiewo Po paru tygodniachPodłoże przygotowane do wysiewu trawy

REKLAMA

„Trawnik daje dwie przyjemności, jedną jest patrzenie na nieskazitelną zieloność 
nisko skoszonej trawy, a drugą wrażenie ładu przestrzennego” 

F. Bacon, angielski filozof
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ZAUŁEK TwÓRCY KOŚCIÓŁ

KĄCIK MAŁEGO SZARADZISTY

ŚwIęTY MIESIĄCA

OGŁOSZENIA pARAfIALNE

Chóralne początki
Muzyka,  szczególnie ta sakralna, 
towarzyszyła Marii Talarczyk od 
dziecka. Wychowywana w duchu 
ekumenizmu (ojciec był ewangeli-
kiem, a matka z prawosławia prze-
szła na katolicyzm), często śpiewa-
ła tradycyjne polskie kolędy lub 
katolickie pieśni sakralne podczas 
spotkań ekumenicznych w koście-
le ewangelickim. 
Już w szkole podstawowej Maria 
Talarczyk śpiewała w  zespołach 
muzycznych i podczas Mszy św. 
w kościele pw. Jana Kantego na 
Grunwaldzie. W trakcie studiów 
współtworzyła Spirituals and Go-
spel Singers – poznańską grupę 
wokalną, która wykonywała mu-
zykę religijną pierwotnie w D.A. 
oo.  Dominikanów, później wy-
stępowała jako odrębny zespół. 
Z Chórem Akademickim Uniwer-
sytetu im. Adama Mickiewicza 
z okazji ważnych uroczystości i ju-
bileuszy koncertuje do dziś.

Dla parafii
W 2003 roku Maria Talarczyk za-
mieszkała w Palędziu, a uczęsz-

czając do parafialnego kościoła 
w Zakrzewie, dostrzegła potrzebę 
zaangażowania się w tworzenie mu-
zycznej oprawy nabożeństw. – Nie 
było jeszcze organisty, więc zauwa-
żyłam, że ktoś musi intonować pie-
śni – wspomina. Wkrótce też oka-
zało się, że istnieje potrzeba, by 
uświetnić ważniejsze uroczystości, 
na przykład rocznice ślubu. W ich 
trakcie można było usłyszeć w wy-
konaniu Marii Talarczyk m.in. „Ave 
Maria” Bacha, Gounoda. Obecnie 
również wiele młodych par prosi pa-
nią Marię o śpiew w trakcie swojej 
ślubnej uroczystości. 
Maria Talarczyk talent muzyczny 
traktuje jako wyjątkową łaskę, dar, 
który należy ciągle rozwijać. Dla-
tego nie tylko śpiewa podczas nie-
dzielnej Mszy św. o godz. 8 w para-
fialnym kościele w Zakrzewie lub 
w czasie uroczystości ku czci pamię-
ci pomordowanych w lasach palędz-
kich, ale także współtworzy chór 
mieszany, który przygotowuje opra-
wę muzyczną na ważniejsze uroczy-
stości (najbliższa – liturgia Wielkiej 
Soboty). Odpowiada też na zapro-
szenia najmłodszych parafian i ich 
rodziców, wspólnie kolędując w cza-
sie Bożego Narodzenia. 

Disc Jockey Maria 
i integracja
Pani Maria z  sympatią przyjmu-
je żarty młodych osób, gdy mówią 
o niej DJ Maria. – Uważam, że to 
jest piękne. Nawet młodzi ludzie do-
strzegają, że chcę coś organizować. 
Absolutnie się nie gniewam, ale je-
stem zaszczycona faktem, że trafiam 
do młodzieży – mówi. 
Życie muzyczne rozwija również na 
sąsiedzkim gruncie, umilając śpie-
wem i grą na gitarze czas w trakcie 
corocznie organizowanych integra-
cyjnych ognisk mieszkańców Przy-
lesia. Aktywnie włączyła się „po są-
siedzku” w koncert charytatywny 
zespołu Zakopower, organizowany 
przez Annę Stengert w Palędziu, we 
wrześniu 2011. 
Muzyka codziennie obecna jest 
w życiu Marii Talarczyk. Mimo ab-
sorbującej pracy zawodowej znajdu-
je czas na ćwiczenie głosu i posze-
rzanie repertuaru o nowe pieśni, nie 
tylko liturgiczne. Jak sama twierdzi: 
„życie bez muzyki byłoby uboższe, 
to ona daje emocje i radość”.

Agnieszka Machnicka

Wielki Czwartek
Jezus spożywa wieczerzę z ucznia-
mi. Miłujcie się wzajemnie –  mówi 
Mistrz do dwunastu.  Prosi o jed-
ność w  ich wspólnocie. I najważ-
niejsza chwila, kiedy bierze w ręce 
chleb oraz  kielich wypełniony wi-
nem. W tym momencie padają sło-
wa: to jest moje ciało i moja krew. 
Z nich rodzi się Eucharystia i ka-
płaństwo, dwa sakramenty, które 
do dziś budują wspólnotę Kościoła. 
Czy my jeszcze wiemy, co to znaczy 
kochać drugiego człowieka? Mię-
dzy nami, ludźmi ochrzczonymi, 
jest tak wiele kłótni i sporów. Dla-
czego sobie nie ufamy? Czy nie mo-
żemy czasami ustąpić i przyznać, że 
ktoś inny ma rację? Czy ktoś mają-
cy inne zdanie od mojego od razu 
musi być nazwany głupcem?  Pan 
Jezus tak bardzo pragnął, abyśmy 
się kochali i szanowali. Chciał, aby 
między nami panowała jedności. 
Taka prosta, codzienna, ludzka. 
Warto zrobić faktycznie coś dobre-
go dla wszystkich, a nie dzielić rze-
czywistości na „my” i „oni”; tak jak 
podczas Eucharystii, kiedy zawsze 

jesteśmy razem. Przygłu-
chawa babcia, małe dziec-
ko, sprzątaczka i prezes fir-
my; żona, porzucona przez męża, 
ojciec rodziny, który właśnie stracił 
pracę, a także nastolatka przeżywa-
jąca swoją pierwszą miłość. Wszy-
scy modlimy się tymi samymi sło-
wami. To jest piękne. Ludzie o róż-
nych życiorysach stają razem przed 
Bogiem. Taki jest Kościół na Eu-
charystii. I jeszcze słowo o kapłań-
stwie. O księżach dzisiaj mówi się 
źle albo wcale. Wszelkie zbędne sło-
wa lepiej zamienić w modlitwę.

Wielki Piątek
Jezus umiera na krzyżu. Skazali 
Go, bo był niewygodny. Jego słowa 
były zbyt mocne. Czasami tak moc-
ne, że pękało sumienie. Jego śmierć 
na krzyżu okazała się najlepszym 
rozwiązaniem dla oprawców. Są-
dzili, że sumieniu będzie lżej. Prze-
żywając tajemnice cierpienia Je-
zusa, powoli zaczynam rozumieć, 
skąd u niektórych osób dzisiaj tyle 
nienawiści i agresji wobec Kościo-

ła, a co za tym idzie, wo-
bec uczniów Jezusa. Su-
mienie nie wytrzymuje. 
Prawda zaczyna dra-

pać po lakierze relatywi-
zmu moralnego. Zabić, za-
głuszyć, zepchnąć na mar-
gines i  oskarżyć. Może 
kłamstwo powtarzane do 

znudzenia stanie się praw-
dą? Ci, co skazywali Jezusa z Naza-
retu chyba też tak myśleli.
Kiedy będziemy patrzeć na Jezusa 
na krzyżu w wielkopiątkowy wie-
czór, módlmy się za tych, którzy 
mają w sercu dużo nienawiści i fał-
szywie nas oskarżają. Odpowiedz-
my miłością na nienawiść i agresję. 
Zachowajmy milczenie. Modlitwa 
połączona z milczeniem jest  naj-
lepszym sposobem  budowania do-
bra w sytuacjach narastającej nie-
nawiści. Jezus na krzyżu modlił się 
i milczał, dlatego zwyciężył.

Wielka Sobota
Grób zamknięty kamieniem. Wśród 
uczniów panuje poczucie porażki. 
Sędziowie z piątku odpoczywają po 
dobrze przepracowanym poprzed-
nim dniu. Cisza.
Dla nas to dziwny dzień. Z  jed-
nej strony żyjemy tym, co się stało 
w piątek, a z drugiej już wiemy, co 
będzie jutro. Nie zapomnijmy o mo-

dlitwie przy grobie Pańskim. Modli-
twa jest bardziej potrzebna od po-
święcenia kiełbasy, jaj i  baranka 
z masła. Połączmy piękną tradycję 
święconki z czuwaniem przy gro-
bie. Wszystko co zrodziło się w nas 
w dwóch poprzednich dniach trze-
ba dziś w sercu ofiarować Bogu na 
modlitwie. On na nas czeka. Chce 
z nami porozmawiać, bo przecież 
dla nas umierał wczoraj na krzyżu. 

Niedziela  
Zmartwychwstania
Uczniowie uzyskawszy wiadomość 
od kobiet przybiegają do grobu i wi-
dzą odsunięty kamień. Rozmawiają 
z Jezusem. Niewiarygodne. Zmar-
twychwstał!  Jezus żyje!  To wszyst-
ko przekracza możliwości rozu-
mu. Granica ludzkiej natury zosta-
ła przekroczona. Tylko Syn Boży 
mógł tak uczynić. Co dla człowieka 
jest niemożliwe, dla Boga stało się 
faktem. Patrzymy na to wydarze-
nie z perspektywy pytania o własną 
śmierć. A czego uczy nas Kościół 
w Niedzielę Zmartwychwstania?
Jezus przekroczył barierę śmierci. 
Otworzył dla nas drogę do wieczno-
ści. W chwili śmierci nie wszystko 
się kończy. Choć umiera ciało, rodzi 
się nowe życie. Jak będzie wyglą-
dać? To na razie pozostaje dla nas 

tajemnicą. Pozostanę ja i Pan Bóg. 
Wiara pomaga nam to wszystko 
ogarnąć, choć zawsze pozostanie 
szczypta wątpliwości.
Słabość naszej wiary w Boga i zmar-
twychwstanie Jezusa lub jej całko-
wity brak może rodzić w człowieku 
niepokój.
Natura i rozum mają swoją nieprze-
kraczalną granicę – śmierć. Tylko 
wiara w to, że Ukrzyżowany zmar-
twychwstał, może nam otworzyć 
granicę do wieczności. Innej drogi 
nie ma. I już nigdy nie będzie.

Ks. Karol Górawski

„Śpiewanie… im więcej daję z siebie, 
tym jestem bardziej szczęśliwa” 

Ukrzyżowany 
zmartwychwstał!

Maria Mackiewicz-Talarczyk

Nabożeństwa 
w Wielkim Tygodniu
Wielki Czwartek:
Msza św. Wieczerzy Pańskiej 
w Zakrzewie o godz. 19.00.
Po Mszy św. adoracja Pana Jezusa 
w ciemnicy do godz. 22.00.

Wielki Piątek:
Liturgia Męki Pańskiej w Dąbrówce 
o godz. 18.00.
Adoracja Pana Jezusa w grobie  
do godz. 23.30 w Dąbrówce.
Rano, o godz. 6.00, z kościoła 
w Zakrzewie wyruszy Droga 
Krzyżowa do grobów w lesie.
Adoracja Pana Jezusa w ciemnicy  
po Drodze Krzyżowej  
do godz. 17.00 w Zakrzewie.

Wielka Sobota:
Kaplica w Dąbrówce otwarta od 

godz. 9.30 do Wigilii Paschalnej.
Kościół w Zakrzewie otwarty od godz. 

8.00 do godz. 18.00.

Święcenie potraw:
– w Dąbrówce przy kaplicy  

o godz.: 10.00, 12.00, 14.00, 16.00.
– w Zakrzewie przy kościele  

o godz.: 11.00, 13.00, 15.00.

Wigilia Paschalna w Dąbrówce 
o godz. 21.00.

Niedziela Wielkanocna:
– Msza św. w Zakrzewie  

o godz.: 8.00 i 10.00
– Msza św. w Dąbrówce  

o godz.: 11.30 i 12.45

Poniedziałek Wielkanocny:
– Msza św. w Zakrzewie  

o godz.: 8.00 i 10.00
– Msza św. w Dąbrówce  

o godz.: 11.30, 12.45 i 18.00

Mało jest danych biograficznych do-
tyczących św. Jerzego. O jego życiu 
dowiadujemy się głównie z legend. 
Według nich, urodził się w III wieku 
w Kapadocji, w Azji Mniejszej (tere-
ny dzisiejszej Turcji). Jego ojciec był 
Persem, matka pochodziła z Kapa-
docji. Jerzy urodził się w ich późnej 
starości, miał być dzieckiem upro-
szonym przez długą modlitwę. 
Jako młodzieniec wstąpił do legio-
nów rzymskich. Zdobył tytuł wyż-
szego oficera. Za panowania cesa-
rza Dioklecjana rozpoczęły się prze-
śladowania chrześcijan. Diokle-
cjan wydał dekret, na mocy które-
go wszyscy żołnierze rzymscy mie-
li oddać cześć bóstwom pogańskim. 
Jerzy nie zastosował się do tego na-
kazu. Za nieposłuszeństwo poddano 

go okrutnym i długim męczarniom. 
Według niektórych legend miały 
one trwać aż siedem lat. Przybijano 
go do krzyża, łamano kołem, w koń-
cu ścięto mu głowę.
Średniowieczna „Złota legenda” 
głosi, że w czasie, gdy Kapadocję 
gnębił smok pożerający owce i lu-
dzi, rycerz o  imieniu Jerzy zaata-
kował potwora włócznią i  przy-
wlókł przed oblicze króla. Obiecał 
zabić zwierzę, jeśli wszyscy przyj-
mą chrzest. Według innych opisów, 
św. Jerzy zabił włócznią ogromnego 
jaszczura, który atakował ludzi.
Do kultu i legendy o Jerzym przy-
czyniły się wyprawy krzyżowe. Świę-
ty był jednym z głównych patronów 
rycerstwa europejskiego. W  roku 
1222 za patrona obrała go Anglia. 

Król Ryszard Lwie Serce, dowodzą-
cy III wyprawą krzyżową, twierdził, 
że widział św. Jerzego jak dowodził 
jego wojskami z nieba i dopomógł 
rozgromić Turków. Inny król angiel-
ski, Edward III, wprowadził jako za-
wołanie bojowe okrzyk: Święty Je-
rzy z Anglią. Ustanowił również za-
kon Świętego Jerzego. Do dziś na 
sztandarach Anglii widnieje czerwo-
ny krzyż św. Jerzego na białym polu. 
W Kościele Wschodnim św. Jerzy 
otrzymał tytuł Wielkiego Męczen-
nika. Jego kult był tak popularny, 
że zajmował on pierwsze miejsce 
po Najświętszej Maryi Pannie i po 
św. Michale. Tylko w Egipcie i na 
Cyprze wzniesiono 60 kościołów ku 
jego czci. Na Kaukazie cała prowin-
cja otrzymała nazwę od jego imie-

nia – Georgia (Gruzja).
Święty Jerzy jest patronem Anglii, 
Gruzji, Bułgarii, Litwy, Katalonii 
i Portugalii. Uznaje się go za szcze-
gólnego orędownika żołnierzy, wę-
drowców, artystów, więźniów, górni-
ków, harcerzy i skautów.
W  ikonografii przedstawiany jest 
jako rycerz na koniu, zabijający 
smoka. Jego atrybuty to włócznia, 
biała chorągiew z czerwonym krzy-
żem, kamień młyński, koło (narzę-
dzia męki).
Wspomnienie liturgiczne w Koście-
le powszechnym przypada 23 kwiet-
nia, w Polsce 24 kwietnia, ze wzglę-
du na uroczystość św. Wojciecha 
– patrona Polski.

Aga Bukowska

Święty Jerzy 24 kwietnia – wspomnienie

Drogie Dzieci,
zachęcamy Was do współtworzenia tej części naszego 
miesięcznika. Krzyżówkę w bieżącym numerze pisma 
przygotowała jedenastoletnia Weronika, która 
mieszka z rodzicami w Osadzie Leśna Dąbrówka. 
Jej rozwiązaniem jest hasło składające się z literek 
czytanych z góry na dół w oznaczonych okienkach. 

Wśród dzieci, które nadeślą prawidłowe rozwiązanie 
do dnia 20 kwietnia, rozlosujemy nagrody – 3 książki. 
Nagrodę książkową otrzyma też autor zadania. 

Zachęcamy Was do wspólnej zabawy, przysyłajcie 
nam propozycje ułożonych przez siebie zabaw 
logicznych (rebusy, krzyżówki bardziej i mniej 
skomplikowane), a my będziemy je publikować, 
i za prawidłowe rozwiązania przyznawać nagrody! 
Rozwiązania i propozycje zabaw logicznych 
przysyłajcie na adres: 

„Przedmieścia”, ul. Platanowa 2, 62-070 Dąbrówka 
lub elektronicznie na adres:  
redakcja@przedmiescia.com.pl

Z niecierpliwością czekamy!
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1. Roślina, która rośnie w ciepłych 
krajach np.: kokosowa.

2. Szarak, szybko ucieka.

3. Może być wiklinowy.

4.  Zwiastun wiosny.

5. Maślany na święta.

6. …plecień, bo poprzeplata...

7.  Malowane jajka.

Krzyżówka Weroniki

Maria Mackiewicz-Talarczyk

Ostatnie dni ziemskiego życia Jezusa 
możemy prześledzić na podstawie słów 
Pisma Świętego. Przypomnijmy je sobie.
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